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na posterunek policji 
Zeznania świadków i wysiłki obrońców 

P r e n u m e r a t a ! 
MlelscoM i odnqszenlem(4 »ł _ 
Zamiejscowi t przesytltł ' * 

C e n y o g ł o s z e n i 
7.1 łierszmil. za teklttm (12 tamo­
we) 25 rr., w teksclt (6 limowt) 
70 ir.. w drotinyca z* wyraz 20 ir. 

(6 łuno i 
ryrłz 20 

. KOBfcYfl, 4. 9. — W drugim 
dniu ro; praw ysądowej sąd zba­
dał l->tu świadków w sprawie u-
staWenl i udziału oskarżonych w 
nąpadzi: na posterunek policyj­
ny w ] Jowosiółkach. 

Na sz :zególną uwagę zasługu­
je «ezn: nie świadka posterunko­
wego K hurowskiego, który kry­
tycznej nocy z dnia 3 na 4 sierp­
nia, .ran ony został przez bandy­
tów w 0#e i w rękę, I zjawił się 
do sądu o kulach. 

pozalem składał zeznanie Ka­
zimierz JKsięski, którego bandyci 

NOW 
mc miej! :owości 
dził cyk on 

Zanim 

80, mil cii 

ifcającym 

zabrali I ze sobą pod posterunek 
policji I kazali mu pukać do 
drzwi, aby tym sposoben I zama­
skować najście. Fortel tui nie u-
dał się jednak napastnil om, za­
łoga posterunku w licztie 4-cli 
osób, a mianowicie przodownika 
Dąbrowskiego, posterunkowego 
Jelonka, sekretarza gmi ly Wel 
lera i jego brata odparła napast 
ników zdecydowanem wystąpie­
niem przy użyciu broni walnej. 

Zeznania ll^ru świadków, o-
brazujące z całą doki idnością 
przebieg napadu* zrobiły na obec 

Zniszczony raj milionerów 
Cyklon nad Florydą 

JORK, 4. 9. — Nadbrzeż-
Florydy nawie-

Dotyciczas brak dokładnych da-
•jfch o) do strat wyrządzonych 
prtzez bi rzę. 

Panuji duże zaniepokojenie co 
do losu meszkańców wybrzeży je 
zióra Ojeechobee. 

komunikacja, uległa przer 
wie, wiitr jirż osiągnął szybkość 

godzinę. 
Miesziańcy, uprzedzeni o zbu-

sie huraganie, przedsię­
wzięli w szystkie Środki ostrożnoś­
ci. 800 (sób zamieszkałych na ni-

j ie j poło onych teFenach udało się 
koleją v kierunku miejscowość. 
wyżej p łożonych. 

Dotychczas jednak brak wiado­

mości o pociągach, które 
woziły. 

NOWY JORK. 4. 9. — Nhd archi­
pelagiem Bahama rozszala' 
klon, który dokonał wieli 
stQszeń na wszystkich wyspach, na 
leżących do archipelagu 

Stacja radiotelegraficzni 
ście Nassau,: na wyspie r- ew Pro-
yidence została zniszczona. 

Huragan posuwał się z 
cią 120 mil na godzinę. 

Uszkodzone zostały gwibchy pu­
bliczne, kościoły i domy : nieszkal-
ne. . 

Komunikacja kolejowa, lelegrafi-
czne i telefoniczna uległa przerwie 
na wszystkich 
lagu. 

wyspach 

nych na 
żenię. 

Przedsjt 
przemó 
taktykę 
tów i 

awiciele obrony w 
ieniach swych obrali 

poszukiwania się momen 
okoliczności, któreby 

Dlaczego napastnicy 
stanęli przed sądem doraźnym 

eh prze-

pzybkoś-

lsk 

W z 
przez pe 
przeciw 
komun i 
wanie wjf 
bryńskim 
celu 
tej Polsk 
do 
jencja 
nych kół 
nie stronjj 
nia. 

Prokur. 
Brześciu 
stwo, któ 
żeni w 
Karn., mój 
derwania 
Polskiego 
rządzenie 
doraźnych) 
nieprzest 
przez takte 

sali sądowej duże wra- świadczyly o br. 
formalności prodedural 
władze sądowo • 
ze strony obrony 
nie odpierane prjzez 
Jaouriskiego. 

ku zachowania 
"nej przez 

śledcze. Ataki 
są zdecydowa-

p|rokuratora 

wiazku z podniesioncmi 
wne sfery zastrzeżeniami 

ki skierowaniu sprawy 9-u 
stciw oskarżonych o usiło-

wołaciia w okręgu koJ 
zamieszek, mających na 

oderwanie od Rzeczypospoih 
i ej części jej terytorium^ 

postępowania doraźnego — AA 
Ta" uzyskała z miarodaj-
sądowniczych wyjasnie-
formalnej tego zagadnie-

tor sądu okręgowego w 
skwalifikowal prgestęp-
ego dopuścili się oskar-
: norm art. 93 ust. 1. Kod. 
wiącego o usiłowaniu o-
części obszaru Państwa 

Wobec tego, że roz>po-
o wprowadzeniu sądów 
przewiduje rozpatrywa-
pstw z a r t 93 Kod. Kam, 
sądy — jest rzeczą o-

cżywistą, że grupa 
bryńskich musiała 
przed sądem doraenym 

Na temat kwalifikacji 
stwa, można dodać 
toku trwającego 
wego część oskariony 
się do zarzucane 
stwa z art. 93 Ko I. 
scy oskarżeni przyznał 
względnie działał x» 
wek Komunistycznej 
dniej Białorusi, 
swym postawiła 
oderwanie części 
cniego Rzplitej i 
do Białoruskiej 
publiki Radzieckiej 

Działanie więc 
nia od Państwa Pdiskiego 
go terytorjuim jest 
— jako prosta kotjsek 
skarżenie z art. 93 
doraźny. 

komunistów ko-
znaleźć się 

przestęp-
jeszcze, iż w 

przewodu sądo-
ch przyznała 

|go im przestęp-
Kajn., a wszy-

i, iż należą, 
wedle wskazó-

Partji Zacho-
w programie 

obie za zadanie 
lerytorjum wscho 
przyłączenie go 

isłycznej Re­

ktora 

Sdcjal 

a rzecz oderwa-
części je-

widoczne, a stąd 
węncja — o-

Kod.;Kam. i sąd 

archipe-

* : : 
Rozpasany bandytyzm 

na południe od chińskiego Muru 
Ifti, 4. S — Z Szanghaju (uzbrojonych chłopów mor iują lud-, LOND 

donoszą, 
KO Muru! 
wancj ruj 
Japońsko 
na wielki 
stępczoścj! 

pe na południe od Wielkie 
w strefie zdemilttaryzo-
mocy zawieszenia broni 
chińskiego, szerzy się 

skalę Bandytyzm i prze-

zwokitofiych żołnierzy i 

położone ność i plondrują okolice 
na wschód od rzeki Luan 

Sytuacja jest tern trudn 
opanowania, że jakakorwi 
wencja wojsk japońskich 
skich, stanowiłaby naruszejnie klau­
zul zawieszenia broni, 

ejsza do 
k inter-
tfb chin 

Wyjofanie 2 balonów niemieckich 
zawodów o puhar Gordon-Bennetta z 

LOND IH. 43. Z Chicago dono­
szą, że 2 balony niemieckie, biorą­
ce udzia: w zawodach Gordon Be-
iietta, ul gly wypadkowi i wycofa 
ły sie z ; awodów. 

Balon ..Fritz von Oppel" został 
aniesionj przez w atr i z powodu 
uszkodź* nia powłoki i utraty gazu 
snadt z jwysokosci 17 m. Załoga 

wyszła z wypadku bez szwanku 
Drugi balon niemiecki . Deutsch 

land" prowadzony przez znanego 
pilota sterowcowego. Schitzego, z 
powodu pęknięcia powłoki zrouszo 
ny był zaniechać dalszegc lotu i o-
puśc.l sie ne jazioro koło Kingston 
o 70 kim. od Detroit, 
zaledwie 500 kim. 

Strajki robotników na Kubi 
następstwem rewolucji 

przebywszy 

" HAVAJA. 4.9. Sytuacja w Ha­
manie w dalszym ciągu jest daleka 
od uspok ojenia. 

Ruch obotniczy. który odegrał 
lak wiel ;ą role podczas rewolucji, 
przeradz i sie w trudne do opano- ( 

wania orzez orzywódcó^ 
czue ruchy strajkowe i 

Strajkujący robotnicy 
składy podm.eiskie kolei, 
ra iednei z firm amerykańskich 

Łindbersh w Sztokholmie 
SZTOKriOLM. 4.9. — Lindberg z 

przybyli dziś o godz. 15.10 
fiaegernaes pod Sztokhol 

małżonką 
na lotnisko] 
mem, 

Na lotnisku 
mocny Sta|nów 
Steinhardt, 
go gen. 
kiego towarzystwa 
nej kpL 

Państwo 
do Sztokhilmu 

Viilg 

F*) 

Pamiętnik ostatniego 
cara 

odnaleziony w Św erdłowsku 
RYGA, 

i e w Swi^rdlowsk 
terynburg, 
cara Mikojłaja 
wał on. 
eo oobytd 
aresztowania 

Ostatnią 
sana została 
śmiercią. 

chaoty-
amieszki. 

jzniszczyii 
oraz biu-

Dohfuss nie da Austrii hitlerowcom 
Narzuconą walnę przyjmie 

JWIEDtN. 4.9. — Tel. wł. — 
KanclerzPolliuss przemawiał wczo 
raj na i gromadzeniu publicznem. 
stwierdź jac. iż naczelnem hasłem 
polityki austriackiej jest obrona 
niezawis ości kraiu przed zakusam. 
hillerow: kienii. 

Dollfui s oodkreślH. dobitnie, że 
Austria, i ie ścierni mieszania sie 
oaństw rzecteh do iei snraw we-
wnetrzn: eh. 

Na ter i samem zebran,u orzemó 
wił nac; elnik Austrii Dolnej. Rei-
ter, któr i w bardzo ostrych sło­
wach w ^stepował przeciwko agi­
tacji hitl ;rowsk;ei. Podkreślił on. 
i e hitlerowcy nigdy nie przyjdą 
do włajizy w Austrii. Niebezpie­
czeństwa h tleryzmu nie jest jesz­

cze zażegnane, bowiem w niektó­
rych miastach, szczegóbi e w szko 
łach i na uniwersytetach uprawia­
na łest agitacja narodowe - socjali­
styczna. 

Reiter zapowiedział stosowanie 
represyi wobec nauczyci sli o prze­
konaniach h tlerowskich, grożąc od 
prowadzeniem ich do g anie Ba­
warii i zwolnieniem ze służby bez 
prawa do emerytury. 

Narzucona walkę Aust ja gotowa 
iest. prowadzić. choćb3 na noże. 
Reiter zapowiedział wr< szcie wy­
danie ostrych zarządzeń przez mi­
nisterstwo sprawiedliwości prze­
ciwko hitlerowcom, grezac nawet 
przywróceniem kary śpierci. 

Uteknerzy z Nentec deprawu.a franca 
Handel Kokainą—źródłem zarobku 

PARnŻ, 4. 9. — TeŁ wl. — We \ wprost rozmiary. 
Prancjilodzywają się coraz częś 
'ciei, g.o y, skierowane przeciwko 
em^raii om z Niemiec,-którzy sta­
nowią i oważną konkurencję dla 
iupiecti 'a francuskiego, szczegól­
nie Ą i Izacji i Lotaryngii. 

"UMfana sprawą, jednak nie pod 
flOflWaarczym kątem widzenia zaj-
muje si \ dziś znany dziennikarz 
trancusl i, Geo London. 

Zwra a on w „Journal" uwagę. 
Łt od < zasu immigracji uciekinie­
rów ni< mieckich handel narkotyka­
mi Wiiłbral we Fraocji niebywale 

ESS 

jeden 

•SEN. 
rnierzali 
wietrze 
i ooczynMl 
wania. 

Dzięki 
licji wpaśd 
re'mu zaobbiec. 

gościem następcy tronik 

witali ich minister pełno 
Zjednoczonych, A. P. 

szef lotnictwa wojskowe-
in, oraz dyrektor szwedz 

żeglugi powietrz-
rman. 
Lłndberghowie zaproszeni 

przez następcę tronu, 

fl.9. Z Moskwy donoszą, 
" u (dawniej Jeka 

odnaleziono dziennik 
II, w którym spisy-

ień po dniu. historie swe 
w wiezieniu od chwili 

kartka dziennika napi­
na kilka godzin przed 

D-fco-

4.9. W Dusseldorfie za-
k|Dmuniści wysadzić w po 

z mostów na Renie 
odpowiednie orzygoto-

qrzypadkowi udało sie po 
na ślad zamachu i w po 

pozostaną tam praWdopodb 
tygodnia, poczem pow: 

.-,_— nie około 
róci do Danjl. 

GDYNIA 4. 9. Wcidjraj o g. 111 
przybyli do Gcyni człp-nkowie po -
skiej ekspedycji pojUmej: in U 
Czesław Jacel-Centkleivicz.: Sti-| 
nisław Siedlec ti i Władysław Ł^ 
sakowski. 

Powitanie pr^zybyłyił odbyło s ę 
w gmachu obstirwatortum morski(-) 
go P. I. M.'a w Gdyni w imien u 
p. ministra komunikacji witał ek.-
pedycję nacz. Centr. Biura Hydr*-
graficznego ini. Zubrzycki. 

Podczas śniadania, w zastępstw ej 
kierownika poskiej narodowej k<-| 
misji roku polarnego, jifiż. Lu geo t, 
który na zap roszenia szwajcar-! 
skiej Akademii Nauk ijdał się djol 
Aitdorfu z szeregiem ; odczytów 
swoich pracacp naukowych, pow 

— do kraju 
ksdedycii polarnej 

Uspokojona grani sr 
Ministrowie podpisali układ istfjt 

Jila ,\v Wczorai tiastanila I w Warszć 
wie wymiana dokuniMtów rątyf 
kacvinvch umciwy m ;e|zv Rzeczy 
pospolita Polsi:a a Zvyiazkiern S<> 
cialistycznym Republik Rad 0 st<> 
sunkach prawrych najgranicjy oafi 
stwowci. Umowa została poflpiSE 
na w Moskwie 10 kwjetn a 1932 
Wymiany dolium<;ntq\if ratyfikd 
cymvch dokonali ze strony Polski 
0. Józef Beck. ministflij; spraw zą-
eranicznych. z; strony ZSRR 
Borys Podolsł i. charte d'affaires 
ad interem ZCRR wj Warszawie, 

Wymiana npt miedky o. min) 
strem JózefemlBeckienj i p. charge 
d'affaires ZSRR Podolfkim nie, jest 
niczem innem iak oot\vierdzenieifi 
układu m edzy Sowietami a Po] 
ska, który włjściwie | dawno- jujż 

tał członków ekspedycji ipż. 
man. 

Gu-rc-

Następnie przemawiali w serde­
cznych słowach: p. Łysakowski, w 

I. M. w, 
w- Imle-
I. M. w 

mor-

imieniu pracowników P. 
Warszawie i kpt. DłuskiJ 
niu wydziału morskiego R. 
Gdyni i prof. Bogucki, dyr. 
skiego instytutu rybackiego. 

W imieniu ekspedycji za gorące 
przyjęcie podziękował inż. Cent-
kiewicz. Oficjalna część uroczysto­
ści zakończyło przemówienie prof. 
Siedleckiego, który w/niósł okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej. m 

Członkowie ekspedycji! polarnej 
podczas 13-miesjęcznego bobytu na 
Wyspie Nied/ywiedziej zeprali bar­
dzo wiele cennego materjaUi 
serwacyjnego. 

ob-

sow ecko -solska 
wszedł w życie. ..Stosunki praw­
ne" na granicy polsko sowieckiej 
istnie- iuż odawna i granica ta by 
naimniei nie iest płonąca.| Owszem 
chłop polski pas e spokojnie bydło 
ńa sowieckiej stronie i sowiecki 
chłop na polskiej. 

„Incydenty graniczne" — poza 
ucieczka obywateli sowieckich do 
Polski, czemu, n estety, zaoobiedz 
nie możemy—ustały iuż bddawna. 

o*o 

8-u zabitych 
w katastrofie autobusu 

PARYŻ, 3.9. Według doniesieni* 
z Dijon w Ouincey nastąpiło tragi­
czne zderzenie pociągu z samocho­
dem. 8 pasażerów autobusu po­
niosło śmierć. 

Bez pilotów warszawskich 
Wczorajsze próby na lotnisku j mokofowskiem 

Na lotnisku mokotowskiem w 
Warszawife odbyła sie wczoraj trze 
cia próba 
lotniczych 

zdolności 

w krajowych zawodach 
— lot na orientację 

Próba t£ ma na celu wykazanie 
Jorjentacyjnych — szyb­

kiego obliczeń a kursów i t. o. 

Pilot obowiązany był udać sie do 
punktu oznaczonego na doręczonej 
mu tuż przed startem mapie, zrzu 
cić tam meldunek, który następnie 
podjęty miał być przez Komisarza 
Sportowego — i powrócić do War 
szawy w określonym czasie. 

Oczywista zawodnicy n e mojgitskie. W wypadku spóźnienia , „ „ , , . . . ~ . ' . i - i i — * * - - - 1 — • - . - • - • * > 

Wśród uciekinierów inajduje się 
wiele kobiet i mężczyzi, których 
spotykać można było 11 podejrza­
nych lokalach berliński:h, obecnie 
przez Mitiera zamkniętj eh. • 

W lokalach tych kviti handel 
narkotykami. Wypędzę ii przez Hi­
tlera z nad Szprewy, ci emne te i/u- \ 
dywidua przeniosły swą zbrodni 
czą działalność nad Sel wanę. 

London domaga się o i władz po 
licyjnych ostrej walki z panoszą 
cymi się handlarzami trucizn. 

Samoloty .uczestniczące w V kratowym konkursie lotniczym startowały do 
lotu na orientację. Na zdjęciu momen t wręczania zawodnikom mapy z po-

. ,J- ufa,!,,!,,!, y/fkizaaegfi miejsca | rzucenia fam meldunku. _ 

• dokonywać tej próby Ina lotniskach 
macierzystych i z tych przvcz... 
próbę te dla pilotów Aeroklubu 
Lwowskiego, którzy jak Greszczyk 
i Chorzewski r rzeby\vaia od dłuż­
szego czasu stale w Warszawie. 
Również i pilo|tka Olszewska w 
związku z przesunięć em iei termi­
nu odbycia próby drugiei. a miano­
wicie latu na t-óikacie lot na orjen 
tacie odbędzie z Poznania. . 

Stosownie do programu o eodz. 
7,45 przybyli ^rzed siedzibę AR;P 
motocyklści i po zaopatrzeniu sje 
w odpowiednie znaki sygnalizacyi 
ne udali sie do czterech następują­
cych punktów] kontrolnych: okoli­
ca Miłosny. Wiązowna. Świdry 
Wielkie i okolica P aseeźna. 

W ounktach| tvch wyłożono" i|n 
ziemi białe płachty w kształcie li 
tery „T" oraz jzatknięto bialo-czer 
wone proporczyki. 

Piloci natonjiast zostali zaoph-
trzeni w wore<zki rrjeldunowe za­
mocowane na metrowei długości 
biało czerwonych szarfach. 

Tuż przed gpdz. 10 nastąpiło lo­
sowanie punktów. Piloci otrzymali 
many z oznacionym i punktem <Jo. 
zrzucenia meudunku oriz ze wską-. » s t na szykowanie sie do ra 
zamem godzinir. do którei obowią- okrężnego, który rozpocznie sie w 
zwe DOwr6t na lotpłsko warsza>|r-1 ̂ rode o zoiz. 5 rarw 

..„^....,w„,a za 
obliczonego na ter podstawę po­
trzebnego czasu doliczano iedynie 
4 m nuty na start, lądowanie i zrzu 
cenie meldunku. 

Za dokonanie próby zaliczajio 
100 punktów. 

O godz, 10 01 rozpoczął; sic start 
pierwszej piątki samolotów, które 
(startowały w odsłonach l-minuto-
Iwych. 
każde 6 sekund przypadł 1 punkt 
(karny. 
i Pilotów obowiązywała szybkość 
uzyskana w dniu wczoraiszym w 
locie w obwodzie zamkniętym i do 
| Z trzynastu startujących do pró­
by zawodników iedenastu odbyło 
ta bez ouktów karnych, iedynie 

Soltyikowski z Krakowa i por. 
Gaździk z Katowic nie otrzymali 
pełnei setki punktów. 
[ P. Sołtykowskiemu (RWD 4) 
odliczono 82 punkty karne, wobec 
czego zaliczono mu zamiast stu :vl 
ko 18. a por.Gaźdźikowi (P.Z.L.S.) 
tylko 50 punktów. 
I Dla reszty zawodników próba 
lotu na orientacje odbędzie s ę w 
Poznaniu, w sobotę dn. 9 b. m. 
I Dzień dzisiejszy przeznaczony 
test na szykowanie sie do rajdu 



.'> 

Rozprawa 
Musimy się raz rozprawie. 

Musimy sobie zdać sprawę z 
\va tości, które jedni uważają za 
istetne, a inni za efemerydy. Mu­
simy sobie raz na zawsze powie­
dzieć. czy naiprzyklad całość : 
bezpieczeństwo naszego państwa 
uwiżamy za rzecz istotną, czy 
też tylko za „przejściową formę 
w IOZWOJU ludzkości". . 

F az na zawizc musimy się też 
naiczyć rozumieć, czy podważa­
nie tego bezpieczeństwa, tej ca­
łości, którą jest państwo, może­
my traktować czasem „ideologi­
cznie" a czasem prawnie. 

Ucieknijmy się do przykła­
dów. Czy naprzykfad ktoś, za­
kradłszy się do cudzego domu, 
ma prawo tłumaczyć się, że to 
tyll;o „dla próby", dla przekona­
nia się jak działa jego wytrych 
na cudzy dom 4 - czy też tłuma­
czenie to musi być przez sąd od-
rzu:one. 

Zdawałoby się. że. sprawa jest 
Jasna. Dom otwiera wytrych 
zar iwno „próbny", jak „facho­
wy". -

To samo chyba odnieść może­
my do niektórych spraw polity-
czrych — czy to toczą się one 
przed sądem państwowym — 
czy też tylko przed sądem „o-
piiiji". 

Niektóre odłamy naszego spo­
łeczeństwa nabrały zwyczaju 
dzielenia włamań do serca pań­
stwa. do jego bezpieczeństwa -i 
całość;, na dwa rodzaje: ideologi­
czny i interesowny. Ten drugi 
Jest zgóry potępienia godny — 
ten pierwszy wymaga opieki: 
łaski prawa, oraz samego Maje­
statu Rzeczypospolitej. 

Prhwo laski - jest prawem 
Ktc 

\yie, ze 
lania, 
lic wo 

łaski 
zumie 
do jej dzi 
wpływać 
Się., I 

Chodzi jednak 
go włamywacze 
włamywacze 
karapi by i'C 
wanii niż \vłamy\ 

Być moie, że c 
którzy nie mniejs' 
sztą szkot ę prz> 
chowjcy, istotnie 
jakieś względy 
nie zasług 
imię litoSc 
że „nie wii 

jak s 

simy 

ę ske 
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ten polski wyraz ro-
ani się wtrącać 
tni na tę łaskę 
no! Nic godzi 

mają 

o to — dlacze-
„ideologiczni", 

.doświadczalni" 
•ej i lżej trakto-
acze fachowi. 
„ideologowie", 

:ą państwu zre-
noszą, niż fa-

zasługują na 
Ale jeżeli na 

chyba tylko w 
ę zrozumienia^ 
czynią". Chy 

ua, to 
w irr 

dzą co 
ba, że ci ludzie n; prawdę nie zda 
ją sobie sorawy, ile łez, krwi : 
nędzy sprowadzi aby na cały 
kraj (eh działalno ić. gdyby się ti-

tu już o laskę chodzi, 
którą lie wątpimy, że 
potrzibna, to się po-

dała.i Ale 
o laskę, w 
jeśli będzie 
jawi. 

Nie wiełny, pisząc te słowa. 
Uczy fcobryński pro­

ces wywrotowców. Wierzymy 
w dobre d 

jedne 
rozprawić 
wość 

ziałanie łaski, ale mu 
cześnie zastrzec sie 
z tymi, co „facho 

oddzielaj; od „idcoJogji". 
P r i ed zamachem na całość .na­

szą, przed chęcią sprowadzenia 
na nąs potbpu k wi, musimy się 
bronić. I to bez względu na to, 
czy zamach pociodzi będzie od 
.ideologów", czy od „fachów 
ów", 

Nasze pjawo fcio życia zmn-
stosejwania i do jed-sza nas do 

nych i do drugii: 
środków obrony 

Armia przyboczna Hitlera 
na defiladzie w Norymberdze 

Holer w loży honorowej 
BERLIN. 4.9. W ostatnim dniu 

zjazdu partyjnego w Norymberdze 
odpyla się dziś rano parada 100.000 
umundurowanych członków od­
działów szturmowych, sztafet o-
chrpnnych. związków lotniczych 
or.*i Stahlhelmu. 

,W czasie parady Hitler wyglor 
sił przemówienie, w którem podkre 
ślit< pokojowe zamiat y Niemiec o-

h tych samych 

„Chciał pokoju" 
na pomniku Brianda 

PARYŻ, 4.9. W pobliżu Trebeu-
deń, na małej wyspie Milau, stano­
wiącej własność Brianda, odsłonię- -
tó dziś uroczyście jego pomnik, z wczoraj przy wie Mono samolotem z 

ipisem „Chciał pokoju". ] Bolzano. Zwró Iło ogólną uwagę 
i )kolicznościowe przemówienie: serdeczne przy\ ritanie się Hinęra 
głosił Paul Boncour, który bez-' z Hoferem. 
irednio polem odjechał do Pary-' Nad defili jacy ni krążyły 

raz zaznaczył, Ł> dążeniem Ni 
mieć jest je< ynic igruntowanie jed­
ności naród i. P( mowie nastąpiło 
za-przysiężenic ui zestników para 
dy. 

W południe rozpoczęła się w 
centrurp miasta cefilada przed Hit­
lerem, która trwila 4 i pół godzi 
ny. Na czele kro:zyla grupa na-ro 
dowych socjalisliw z Austrii, za 
mykał ją zaś a Idzlal sztafety o-
chronnej, złożony z 12.000 ludzi, a 
stanowiący j gw irdię przyboczna 
Hitlera. 

W loży hpnordwej wśród zapro 
szonych, gości ziajdował sie przy 
wódca tyrolskiej organizacji naro­
dowych socjalist iw Hofer, którego 

wjl 
po 
U 
zorganizowanym przez komitet u-1 wspaniale u 
ro<:zyslościowy. 

nie biorąc udziału w bankiecie, i dry sa molo ów, 
ieko 

Fiasco „Sedanfagii 
Żądania młodzieży patriotyczne] 

5ARYŻ, -4.9. Na wiadomość o 
zamierzonej wczoraj manifestacji 
niemieckiej w rocznice bitwy pod 
Sedanem, prawicowa organizacja 
młodzieży francuskiej wydruko­
wała ulotkę w liczbie 100.000 e-
gziemplarzy, w której domaga się 
natychmiastowego odwołania am­

basadora niemieckiego 
oraz oficjak, 
francuskiego 

Zamiast 
ragu" odbyłja 
ville le Port n 
tyków mloq 

w Paryżu 
interwencji Tządu 
Berlinie. 

„Sedan-
wczoraj w Join-

anifestacja synrpa-
patrjotycznej. 

odv rołanego 
si; 

zieży 

ikkkikkkłkktiłkkkt*-
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Czy zona? 
Salę przytułku przepełniały oddechy, chrabanlą 

pokasływania śpiących, tak, że już ód nich samych 
byk) tam duszno do niemożliwości. Ciężki, dławiący 
smród unosił się nad szarnemi tapczanami, które v 
mdłeni świetle lampek nocnych wyglądały, jak tnarjy 
ze spoeżywajacemi na nich umarłymi: 
I W tej niskiej, dusznej ciermej sali, przepelrjion 

wałami ludzkiemi. nie wszyscy spali. Z jednegŁ ki 
ta dolatywał szelest rozkładanych kart i zachryp i 
glosy grających, a na pryczy pod oknem siedziajło 1> 
bok siebie dwu ludzi. Przy -tapczanie płonęła chtaiei 
nym blaskiem zatknięta w butelkę świeczka Lpr 
walna", jak tu mówiono. Stearyna spadała z Ino . 
ąrubomi kroplami, oblepiając ją coraz szczelniej.} S t 
aedzi tego tapczana wiedzieli, że przy świeczce t 
czyta cedziennie do późnej nocy „profesor", Któi, 
zjakwaterowat sie tu przed niespełna miesiącem), L i-
łjjcno go dosyć naogół, bo był całkiem spokojny i r i-
komu nic przeszkadzał. Nawet wówczas, gdy brz r 
.chodził pijany, wsuwał się milcząc pod szary jtoc 
chrapał. 

Teraz, w chwiejnym blasku świeczki, którą rz U 
cała długie cienie na gładką ścianę, człowiek, zwany 
.profesorem", rozmawiał z jakimś wyWadłyrr), 
starym jeszcze człowiekiem. Był to jeden z 
^ych". Przybosz pamiętał doskonale własną pietY-
wszą noc w „cyrku", to też przybycie każdego! 
wego" wzbudzało w nim współczucie. 

Wkrótce przekonał się, że to współczucie j nie 
zawsze jest na miejscu. Byli tacy lokatorzy, dla kit) 
tych przybycie do „cyrku" bynajmniej nie był? tra­
gedią. Ci, którzy wracali z więzienia, radzi byli, Łe 
rano mogą swobodnie wyjść fla ulice « byli i tacy, 

eska-
Całe miasto było 
owane. 
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Państwo naprawdę r 
24* 

brojone 
Maleńka Dania „bawi się" w wojsko 

Czj to doprawdy możliwe, czy 
istnieje dziś na świecie państwo. 
które w okresie szalonego wyści­
gu zbroieu zechce dobrowolnie o-
grank zyć swa armie i flotc do 
śmiesmie mateeo minimum? 

Pafstwem tem jest Danja, fak-
tyczn e. a nietylko w teorii roz-
broioi a na ladzie i na morzu, a te-
eo os raniczenia siły zbrojnej do­
konał i z własnej i nieprzymuszonej 
woli tez żadnego nacisku ze stro­
ny w elk cli mocarstw. 
Sytua:ia staie sie coraz bardziej 
ieszcze paradoksalna przez to. że 
teoretycznie zarządzenia te nie u-
zysk.iV dotąd nawet sankcji praw 
nei. a e w praktyce z armii i ma-
rynarsi pozostały tylko resztki. 

Dulczycy różnie o tem rozbro-
ieniu swej marynarki mówią, 
zwłaszcza, edy spoarladaia na od-
wied-zaiuce ich często obce okręty 
woier ne 

Obcy: marynarze świetnie sie cz-u 
ia w „Paryżu północy", zaczepia­
jąc na Lange Linię jasnowłose Dun 
ki. Dzienniki pełne sa szczegóło­
wych opisów oi uroczystościach od 
bywających sie1 na okrętach, o wy­
mianie wzajemnych komplemen­
tów i o doskonałych serdecznych 
stosunkach. 

Ale społeczeństwo mówi o tem 
inaczej. Podobno złośliwych nigdy 
nie brak. Anglicy o wiele lepiej or-
:e-ntuia sie w szczegółach technicz;-
nych portu woiennego w Kopenha­
dze, aniżeli nieliczni oficerowie mą 
rynarki duńskiej. 

Nic zresztą TM tem dziwnego nie­
ma. ieśli zważyć, że Kopenhaga ie?t 
wspaniała baza dla wszystkich opa 
racyi na morzu Bałtyckiem. 

A masowe Wycieczki floty bry­
tyjskiej do Kopenhagi roMOczcl.y 
sie w kilka dni zaledwie po grun-

townei „rcorgarlizacii" marynarki 

duńskiei. która (jigraniczojia zosta­
ła do kilka zaledwie jcdnpste^k. 
Większość okresów wojennych zó 
stała przez rzad| duńsk "---Matia 
na złom i wycofana z użycia 

Tak czy maczki: Danjaljes; kda-
iem, w którym niema Vła4cMie 
żadnej siły zbroine.1 

Zaczęło sie td przed kilkul laty, 
gdv rząd przedłożył parlamentowi 
nroiekt redukcji sit zbroipycli da­
nii. Irficiatywa t;i powitana z )stała 
gorąco w Qen«vrie,,gdz e| wskazjy-
wano Danie jakc wzór dq na, Ua-d|o-
wania. 

Dopiero po dwu latach! e i e r r -
cznei walki izbi niższa óarlinten-
tu duńskiego — Folketing —• wy­
raziła swa zgodd na|ten proitkt. 

Ale w izbic: wyższej —i Lanas-
tingu — ooozycia zwyciężyła kil­
ku zaledwie głosami i ca(y projekt 
został odłożony ad acta., Ju; ooż-
niei -nie chciano poruszać tei draftli 

Prawo sHnycKi ras do władzi 
Mowa Hitlera o genez? 

BE ?LIN. .".9. Na ostatniem posie-
dzeni 
tji na 
rymb 
sil w 

i niedzielnem kongresu par-
odowo-socjalisfycznęj w No-
rdze kanclerz Hitlef wygło-
obecnoSci przedstawicieli dy­

plom; cji i zaproszonych gości dłuż­
sze przemówienie do zebranyćTi 
przyv 
nych, 
dy sv 
cznej 

które 
wenc 

ódcńw i urzędników party, 
w którem przedstawił pogią-
o.ic na źródło władzy polity-
w państwie. 

Hitler głosi na wstępie prawo sil­
niejszego do władzy, Jako następ­
stwo różnic rasowych na ziemi. Za 
prym tywna formę ustroju społecz­
nego uważa komunizm, który jest 
— jejo zdaniem — w okresie pier­
wotnym tiakura'flym i moralnie zro 
zumtełym, w miarę rozwoju jednak 
następuje podporządkowanie się 

eh elementów rasowych wyż 

szym i kierownictwo przechodzi 
do ras siiniejszych, bardziej do rzą­
dzenia przysposobionych. 

Hitler potępia ustrój demokraiy-
e/no-iiiicszezaiiski Jako pozbawio­
ny cnót heroicznych i właściwości 
bohaterskich. Również komunizuią-
ce elementy nastrojone opozycyj­
nie wobec mieszczaństwa demoj-
kratycinego, pozbawione są. zda­
niem Hitlera, zdolności organizop 
wania władzy, ji dlatego zapocząt­
kowują tylko okres wsteczny we 
wszystkich dziedzinach kultury. 

Hitler, przypomina dalej, że do­
piero on w r. 1919 opracował właL 
ściwy, program,! przeciwstawiający 
się kategorycznie światu pacyflstyj-
czno-aernokratyczneniu. Przez na­
stępne i 14 lat thvało| skupianie się 
„urodzcnyoh prfeywódców" dokcf 

Fordowi srożi bojbof 
za nieprzylęcie Kodeksu Pracy 

LO>fDYN, 4.9. Z Nowego Jorku 
donoszą, że gubernator stanu Pen­
sylwania zagrozi) zupełnym boj-
koten kcricernu samochodowego 
Forda, na wypadek dalszego oporu 
wobe: kodeksu pracy prezydenta 
Roosi velta. 

Przy tej sposobności prz.twmnia 
no Fordowi jedną z dawniejszych 
jego >dezw, która wzywa iudność 
do ktpowania jedynie w firmach, 

przystąpiły do nowej 
pracy przemysłowej. 

kon-

Rółnież przywódca trustu alu-

minjow|ego, b. sekretarz stanu Mej-
ion, jak wiadomo najbogatszy czło­
wiek St. Zjednoczonych, wyraźnie 
bojkotuje nowy kodeks pracy. Włą 
d .̂e amerykańskie zamierzają wy­
stąpić wobec opornych przedsię­
biorców z całą bezwzględnością. 
Wsnika to choćby z faktu, iż wczo­
raj aresztowano! właściciela pewne­
go wielkiego przedsiębiorstwa far-
biarskiego w Atlantic City, który 
wprawdzie podpisał nową konwen­
cję pracy, jednakże nie dotrzyma1! 
zawartych w njej wirimków. 

twem tem stoi 
ca większość 
ców. 

Organizacja 

narodowego soc a! izm u 
iiarpdo\ ro-soćjalilstyc 

KRONIKA TEIEGRAFICZNA 

czeto 
ska, 

BBBEEEB 

START „Z. S. R. R." 
Staijt łojskowezo stratostatu ,ZSRR" 

Miskwi* odbędzie się 6 września, 
Lot trwać m-a 40 zodzin, przyczem o-
siągnl jla ma być wysokość 20.000 mtr. 

Of̂ ARY CYKLONU NA KUBIE 
Cykpn. który nawiedził weżorai mia­

sto Ci,Tdenas na KuWe, zniszczy! tam 
suki c|om6w. Ofiarami cyklonu p.idto 
zzóra. 30 zabitych t około 100 rannych. 

N/lpLA POTRZEBA LOtNISKA 
Z Abnachium donoszą, iż w pobliżu 

bawai!ko-aus;rj«ckięi granicy rozpo-
budowę noweso wielkiego lotnt-
które stało się nagli potrzebne. 

Roboty prowadzone są, naskutek pole­
cenia rządu bawarskiego, z niezwykli! 
gorączkowością. 

ZJAZD K ATOL KO W W AUSTRJI 
Na zjazd katoll ;ów niemieckich zgło­

siło swe przybyde 2.TQ tys. uczestni­
ków, w tem &5 tyj. z Wjednia i 165 tys. 
zamiejscowych. 

SKAZANIE DYREKTORA 
ZA OSZUSTY,'A PODATKOWE 

Dyrektor generalny, największego w 
Szwecji i Europie koncernu celulozy 
„Syenska Colluloia AG', Hernod, zo-
sU! skazany za oszustwi podaftowt 
na grzywnę 830 ;ys. koron. 

la ruchu 
nego. 

Przywódcy ci ł i r towali się Iw 
walce, gdyż — jak oświadc :a l|:-
tler — cytując kłowa Niet-zs;:hei 
„Uderzenia, które nie obalają sit; 
nego człowieka, je:zcze! hw,rdz ej 
go tylko wzmacniaj i"., W ten spo­
sób z pośród 4 i n iljonów | doro­
słych Niefnców zorsanizowil^ się 
3 miljony bojowników, 'będących 
przedstawiciela ni ' kierownictwa 
politycznego halrodu Za kierownic-

jedinik przewaialą-
wszrstkioh Niem­

ca p zyjęła na s e-
bie odpowiedzią'nośi za I trwałość 
kierownicfwa boliry-rznego w Niem 
czech i dlatego narodowi socjaliści 
nie powinni cofać si? przed wyk li­
czeniem zje swego zbiorowiska tyjch 
wszystkich, ktprzy istotą swą 
ruchowi obcy: 

Za właściwej zro iU-mieWe1 I rea­
lizację zasad -ruch-u Hitler] czyni 
odpowiedzialnymi ;:ebrapyah jna 
zjeździe brzywódećw narado*o-
socjalistycznydh zaznaczając, że 
nieśmiertelność na tym świejcie jja-
leży od (słuszności zasad,] ktdn 
kierują iycieni ną-rcdu. ' I. 

Niemcy! podejmuj! c walkę z bpl-
szewizmęm, spełniają pra^dzi 
misję europejską — Oś 
kanclerz — gdyż Jeżeli chi 
7. narodów ulegnie w zachodniej 
lub środkowe] Hiiropic bolkzewlz-
niowl, to trucizna spustoszy na) 
star-ze I najpiękniejsze skaiby kul 
tury na ziemi. 

Pu przemówieniu Hitlera Izast-
ca jego Hess ogłosił zaniknie 
kongresu partjyjnegc 

sa 

_̂ 

wei sprawy, bo kryzys gospodar­
czy scementowal partie większo­
ści oraz opozycje w jedna całość, 
którei oatriotyczna Da,nja nie chciai 
ła rozbijać. 

W ten soosób powitała grotesko 
wa i paradoksalna sytuacja, że Da­
nia iest krajem „nieoficjalnie roz­
brojonym". Rząd bowiem, nie oglaj 
daiac sie na uchwały parlamentu, 
orzed dwoma lały przeprowadził 
projektowana reorganizacje armii ł 
floty. 

Przy realizacji tęgo programuj 
rząd poszedł nawet znacznie dalej, 
aniżeli to pierwotnie oroiektowąl 
minister soraw zagranicznych dr, 
Peter Munch. 

Wedlu* jego planu woisko (orzs; 
ludności 3 i pół miliona) miało li­
czyć! 6 — 7000 żołnierza łącznie 
z 1600 rekrutów powoływanych 
rok rocznie do czynneł*slużiby. Ma 
rynarka duńska miała być ograni­
czona, do okrętów woientiycłi i tor 
oedowców o łącznej pojemności 
1.3.000 tonn. 

Zarządzenia te. zdaniem mini­
stra iMuncha. zredukowały budżet 
wojska i marynarki z 50 milionów, 
koroi do 15 mili. koron rocznie. 
Rza< poszedł tymczasem znacznie 
dale:, aniżeli projekt dr. Mu-ncha i 
w rezultacie armia 3-łrriIionowego 
oańs.twa składa sic latem. gdv słu­
żą w wojsku rekruci,, z 6.500 żoł­
nierza. ' \ 

Zima natomiast, gdy rekruci sal 
zwolnieni — nie pozostaje nikt po­
nad kilkudziesięciu oficerów i sze­
regowców w ilości niezbędnej dla 
pełnieni^ wart. 

Gdyby wiec kiedykolwiek Danja 
miała być zawikłana w działania! 
woie-nne — woina mogłaby w tym 
kraiu w|ybuchnać tylko latem, zi­
ma f— nigdy. 

Marynarka wojena składa s:e z 
24 niewielkich okrętów bez cież-
kich -dział, z paru torpedowców ł 
lodź) podwodnych o łącznej zało­
dze 2500 osób. 

Jedynce flota napowietrzna przed 
stawia sie dość pokaźnie, gdyż Da 
nia posiada 50 aparatów i zamówi­
ła ostami o 100 nowoczesnych Fok' 
kerów. | 

Ale riiętylko wojska nie widzi 
sie iv- Panji. NiewieJę. zwłascza w 
Kopenhadze* widać polic}!. Na bar­
dzo : ożywionych skrzyżowanych5 

ulic z.haiduia sie aoaraty alar­
mowe. : 

Zbeszta 106O policjantów ukry« 
tvch doskonale przfd oczyma pu» 
hlićz.nOŚcl nie ma zbyt wiele w Ko 
pcnharjjze do roboty: mieszkańcy, 
stolicyiDanii dumni sa z tego. t e w; 
mieście tem w okresie ostatnich' 
dwu lat wydarzył sie jeden za­
ledwie] nanad rabunkowy. 

Może dlatego Dufkczycy czuja; 
sie takj bezpieczni 1 tak skwapliwie} 
w jokresie Gwałtownych ztroierj 
zreorganizowali swa: arrrae ł mary­
narkę., ogran'czają'c liczebność Jej 
do minimum. 

* : ( _ ^ 

G 
GIEŁDA WAR! >ZAWSK A 

z dnia 4 li. m. 
! Dewiz r 

Belgia 124.70; rWa id)a 3M,Q5;| Lon 
dyn 28.17; Ni*>wv Jork 6.1': Nou-y 
Jork (kabeF) 6J8: Pałyż 35.0f 
ca.ria 172.68; Wiochy 47.05. 

Papleiry procentowe 
6. bu 3 proc.: poż.J budów 

SS poż. stabi-liza-dj-J-na 50.75 
(w proc.); 4 proc. pafistw. poi. piieiikjo 
\va dolarowa [46.50 -• 46.75; 5 jproc. 
kouwersyjna ^9.75 — 50.00; 6 Iproc. 
,ftr4. dolar. 5ft75 (w proc.); 10 iprpc 
poi kolejowa H05.00 (« proc.!; 8 !proc 

,ana 38. 
50.53-feo 

S2V 

'5; ,7 )r, 

I D A 
LZ. Banku gosp. kraj. 94.00 (w proejf 
8 iproc. oblig. Banku gosip. kraj. 94,00 
(w proc.): 7 proc. LZ. Banku gosp. 
kra!. 8 .̂25; 1 proc. oblig. Bantu gosp. 
kraj. 83.25; 8 proc. LZ. Banku rol-negei 
H00; 7 proc. LZ. Banku rolnego 83,25: 
7 proc. LZ. ziemskie dolar. 40J3 (w 
proc.) i 4 i pćl proc. LZ. eiemłkię 
44 50: 5 proc, LZ. m. Warszawy 57.75: 
8 proc, LZ. w. Warszawy 43J0—43.75; 
S prod. LZ. in. Łodz 41.0a 

Akcie 
Ra-nk Pokki 83.50 — 84.00; Lombard 

I95.00j 

którzy dom noclegowy bważali za ideał hotelu. „Tych 
kilka groszy zawsze cziłowiek użebrze i spokój", tłu 
maczył mu jeden z tjkich jegomościów, „przynaj 
mniej nie trzeba pracować' 

Powoli Przybosz nauczył się rozróżniać wśród 
nowych przybyszów łych, dla których nocleg tutaj 
połączony byl z. tragedją, od takich, którzy byli tu 
całkiem na miejscu. 

Niedalej, jak wczoraj przybył „nowy". Franek, 
leżąc na swej twardej wyczy, słysaał, jak ten wybla-
dły człowiek o twarzy wynędzniałego inteligenta. 
długo w noc przewracał się na swej pryczy, umiesz­
czonej nad głową „profesora". O pewnej godzinie 
nocy zdawało mu się nawet, że słyszy nad sobą c >ś 
w rodzaju szilochania. Postanowił I pogadać z tym 
człowiekiem. I -wtedy to w ciszy npenej, przy akom­
paniamencie kasziu, chrapania, stękania i przekleństw 
śpiących i czuwających, Przybosz; zaczął słnehać 
strasznej, choć tak bardzo powszedniej epopei. 

Nazywał się Józef Blenda, był wykwalifikowa­
nym buchalterem. Miał posadę w jednej z większych 
firm prywatnych, filii łódzkiej manufaktury w War­
szawie. Miał 550 złotych miesięcznie, mieszkanko 
trzypokojowe na Złoted, ione i trzy miłe córeczf;'.. 
Życie jego było uregulowane, jak zegarek. Biuro, 
raz na tydzień kino z żoną, Taz na rok urlop, który 
spędzali ,*ia leunrakach" w Urlach. Żona była gospo­
darna i oszczędna, jakoś na wszystko starczało... 

Na gładkiej ścianie chwiały się olbrzymie cienie 
dwu rozczochranych pochylonych ku sobie głów. By­
ły buchalter już dawno przesiadł się na legowisko 
Przybosza, by moc mu łatwiej opowiadać. Siedział 
teraz skurczony, osłonięty wytartym płaszczem, któ­
rego podniesiony kołnierz osłaniał mu do połowy 
twarz o dawno niegolonych policzkach, twarz trupio 
bladą o dziwnie zaciętym wyrazie ust. Opowiadał 
miarowym, trochę zachrypłym grosem. F*rzybosz 
słuchał uważnie. Rozumiał, 4e opowiadanie przyno­
si ulgę temu zrozpaczonemu, a jednocześnie sam od-
cauwał dziwaczna przyjemność, wsłuchując sio .w. 

historię upadku człowieka, historię tak r^żną od jego 
własnej. Zdawał sobie doskonalę sprawę z tego, że 
jego upadek nastąpił z jego winy, że gdyby nie nie­
szczęsne prjańs wo, byłby do tej pory szanowanym 
docentem, a może już profesorem. To też bolesną roz­
kosz sprawiało mu słuchanie dziejów człowieka, któ­
rego upadkiem pokierował los, bezlitosny, potworny, 
bez żadnej jego [winy. „ 

A tamten mówił z głową nisko pochyloną, mono­
tonnie, jakgdyby powtarzał wiele! razy przemyślaną 
łekcję. 

— ...więc siedzieliśmy wszyscy w biurze, że bę­
dą redukcje, ale o mnie mówiono: najmniej. Miałem, 
uważa pan, świetną markę u mółch przełożonych. 
Czternaście lat nienagannej pracy:., to coś znaczy... 

Umilkł i roześmiał się cichym chrypliwym śmie­
chem, powtarzane jeszcze raz: 

— ...to coś znaczy. O, tak. 
Pewnego ranka, pamiętam Jak dziś, był cudny 

wiosenny dzień i żona po raz pierwszy przygotowała 
mi letni garnitur, miał już dwa lata, ale był bardzo 
porządny, wyczyszczony, przycerówany... Wiec tego 
dnia zawezwał minie do siebie szef. Myślałem, że to 
kwestja urlopu | układałem sobie, że wezmę chyba na i 
czerwiec, bo czułem się Jakoś zmęczony i miewałem 
ataki kaszlu. Dostałem, o dostałem urlop... jeszcze się 
nie skończył.... 

Zawinął sifl szczelniej w podarty płaszcz, jak­
gdyby nagle wsjtrząsitął nim lodowaty dreszcz. Opo­
wiadał dalej wciąż tym samym trochę.szyderczym. 
trochę monotonnym głosem. Następowały Jedni po 
drugich fakty, peztitosne ogniwa w łańcuchu nadcho­
dzącej nędzy. 

Redukcja, bo na Lego miejsce już nie łtzeba było 
nikogo, oszczędności firmy, która, jak wieje innych, 
chyliła się ku wpadkowi. Trzymiesięczna pensja, (wy­
płacona skrupulatnie, a jakże, nie mógł mieć do jnfch 
żadnej pretensji, 

— Kiedy dostałem do ręki tyle narazi pieniędzy 
Po cotracęoiach było tego 1500 złołycą... miałem 

4 ^ M ^ 4 4 ^ M ^ ^ » • • • • • • • • • • • • • • • • • • W < j » ; » i » » » » » ^ ^ » » » ^ » » ^ 
pfzez chjwikf ujczucie radości. Nie przeczuwałem, żę­
to już kc nieć. ] Wyobrażałem sobie, że znajdę posadę 
prędzej, niż ;zą trzy miesiące i że w ten sposób wy-
g am jeszcze r)a czysto.; Nie wiedziałem.... 

I znowu nastąpiło opowiadanie tak bezbrzeżnie 
tragiczn/ch, c(wć tak bardzo powszechnych teras 
faktów. 

Szukanie pbsady. Szeleszczące arkusze Kuriera-, 
ko ry wydaje się ostatnią deska ratunku dla tych o-
de-pchnfclycli od zarobków. „Drobne ogłoszenia"* 
SludjowHHc| ich aż do bólu głowy, aż do utraty tchu, 
do niepBzytdnwtości. Potem podanie własnego ogło­
szenia. ..Buchalter z długoletniem doświadczeniem, 
zifakomijtemj referencjami poszukuje posady od zaraz. 
Oferty ISuriiienny". To czekanie na oferty. I n i c 
Z iowu hic. Wszędzie przychodzi się o minutę za-
późno. Wszędzie jeden potworny wyraz „Zajęte". 

A piłterrl początek końca. Pierwsza rata za ko-
niOrne przechodzi bież zapłacenia. 

— Gzy:pąn wie —l mówił w chwiejnym blasku 
świeczk były buchalter do byłego profesora — co to 
jest dla ludzi mających <J0III i rodzwię, kwit za ko­
morne? Czy pan wie, że jest to świętość przecho­
wywana w inajpewniejszem miejscu, bo ten kwit o-
znacza tiachJnid głową i przynależność do społeczeń­
stwa... 

Moja żepa chowała kwity za komorne w blasza­
nym puc ełku W szufladzie komody, ale pewnego dnia 
było tam o ̂ wa kwity zamato. I wtedy.... 

W ejźa chwili w sali przytułku zrobił się JakiS 
n eh. źfa drzwiami zalupaly liczne kroki. Przez 
siparę tv dtawiach wpadła smuga zapalonego nagle 
n i schodach światła. Blenda poruszył się niespokoj-
n e . 

— Co ty?'— spytał Przybosza. 
Ale „profesor" odpowiedział obojęil-nle, nasłuchu­

jąc dolajhijącjych z za drzwi szmerów. 
tylko obława policyjna, — J!. to nic. (o 

id. c o.) 

http://zysk.iV
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Naiwięhtze budowle świata 

ule morze 

foovera. Wldaćwylaty ka ułów, w oddaleniu zaś «y-
Iny. 

C i 

Moi ze? 
Taki morze śródlądowe. Zapa-

i rzeni we wlanie morze i pochlo-
ięci v!asnemi troskami nic nie 
bierny o istnieniu na drugie-j półku­

la* fantastycznych planów. A 
jsdtiM, praca nad wzniesieniem t 
my rlioveia wre już w całej pełni. 
llozpopeto Ją w r. 1930, zostanie 
7dkoii:zona w r. 1938. 

— Ho dobrze, ale do czegóż po-
v^Jrzebne jest tobiornji sztuczne mu-

pp<? 4- mógłby ktoś słusznie zapy­
l ić . Położona tui nad Oceanem 
Spoko nyni ma poddo-statkiem mo-
rra pr iwdziwego. 

Na t ytarrie to odpowiedź nie jest 
tfnńia: brak wody słodkiej. Los 
Angeles. siolica stanu, która <}'.ii 
łitiy 1.300.000 mieszkańców, spro­
wadza woiię do picia aż z gór Sier­
ra Ne\ ada. odległych o 400 km. To 
tak, j ikgdybyśjny do Warszawy 
sprowadzali wodę z Zakopanego. 
POdobt ie postępują inne większe 
miasta Reszta zaA kraju, która ma 
wszelk e dane ku temu, by stać się 
jednyrrj z najpiękniejszych i najuro-
dza.niejszycn zakątków stanów A-
BierykŁ Północnej, przedstawia ze 
iwemi 120 mm rocznego opadu na-
wpól dustyimy krajobraz. I 

Jedyia wielka rzeka stanu kali-
fornijs.V iego, Kolorado, nie! może 
h t ć w należyty sposób wyzyskana. 
Stan je i wód Jest bardzo nierówno-

Siernyi W okresie posuchy na dn;e 
ębokfch kanionów (jarów rzecz­

nych) itączy się niewielki strumień 
•wody, który nie przekracza 36 
ni. sześć, na sek. Najomiast na wios 

rie." w okresie Itopi 
przewala się drze; 
ni. sześć./sek. wod 
cej. Nieposkrosiioriy 
w do'nym bieąu rzek 
stoszenia. zalecaj; c 

'cie kraju. 
Dwa te powWyd bt-ak wody i wy 

lewy, skłoniły sie Jem stanów, le-
Kolorado do za-
. zw. paktu Ko 

żąeych w dorzeczi 
warcia w r. 1922 
torado, mocą kkórebo postanowiono 
uregulować wtipókiemi siłami bieg 
rzeki przez winie; 
zapory wodneil Ponieważ porożu 
mienie pomiędzy .sjanami zostało o-
siągnięte dzięki 
HoovefOwi. ktary 
wał urząd minisrr; 
otrzymała nazwę 

Powstanie oaa n miasta 
Las Vegos, łeżicegb na granicy sta 
nów Newady i Ar 
połHjdniowy - wsełód od m\asta. 
Rzeka przepływa 
przez głęboki, na 1 
B l a c k C a n y o 
w ciągu tysięcy la 
twardej ska-le. |Ska 

Ilia się śniegów 
jej koryto 5.600 
a czasem i wię-

żywiot szerzy 
i ogromne spu 
ogromne poła-

kośeią 
morze 
zioro. 

Kszij 
Po bok 
nie z by 
wymia 
nosił 
8.160 k 
kość, ti 
dzila 4 

Sz*tu< 
bie 1 i i 
rado i 
dów 
Iową 

bedzie raczej przypominało 
ródlądową, niż sztuczne je-

prezydentowi 
wówczas piasto-' 

handlu, zapora 
t(amy Hoovera. j 
eo podał 

lt jeziora 
ich skalis 
odległe 

• podłużny 
km. 

n. kwad 
ż przy 
i 210 m. 
zne jezio 
)ót roczne 
ej doply 
trów kub 

masy 

liO 

I I I ' ! 

Od 

Og i: 

ro 

będzie podłużny. 
e śc:any kanionu. 

siebie, lecz zatn 
jeziora będzie \vv 
'id powierzchnia 

talowych. Olębo-
tafnie.j będzie docho-

. zgromadzi w so-
wody rzeki Kolo-

. ów,' ti . 37 miljar-
icznych wody. Po­

godnej zaspokoi w 

zupełności pragnienie obywateli 7 
stanów a zwłaszcza stanu kaflifor-
iiijskiegjo. Druga polowa zostanie 
przetworzona na prąd elektryczny, 
który powoła do życia nowy prze­
mysł, mający wszelkie szanso roz­
woju w kraju obfitującym w bo­
gactwa minerale. w ten sposób 
równocześnie z budową tamy Hoo-
vera powstanie olbrzymia elek­
trownia, która zamieni biały węgiel 
w energję elektryczną. 

Budowę tamy I1©overa rozpoczę­
to ju4 w r. 1930. A raczej rre santel 
zapory, bo ta uwieńczy dopiero 
dzieło, ą budowę 4 kanałów, które 
tymczasem uwolnią koryto rzeki z 
wody, a potem będą sltóyly do in­
nych celów. 

Sa to olbrzymie tunele kute w 
skałę, wzmocnione pierścieniami 
stalowemi, wyłożone betonem, każ 
dy o średnicy 13 m. Budowa ich 
już dobiega końca. Po osuszeniu 
koryta rozpoczną się dopiero pra­
ce nad wzniesieniem właściwej ta­
my, które będą trwały 2 lata i 8 
miesięcy. 

Oprócz tego buduje a'ę olbrzymi 
wodociąg dla zaopatrzenia mias: 
kalifornijskich w wodę dopicia. Dłu 
gość głównego przewodu do Los 
Angeles będzie wynosiła 160 km., 
na końcu będzie się znajdował 
zbiom:k wody, który pomieści 100 

l miljonów metrów hub. wody, 
wzniesiony na wysokość 363 m. nad 
poziom morza. Nadto w; pobliżu in­
nych miast będą się znajdowały 
mniejsze zrbiorniki, o łącznej obję­
tości 300 m. kub., które W razie wy­
padku wystarczą na zaspokojenie 2 
miesięcznego zapotrzebowania wo­
dy całej ludności. 

Trzeba wspomnieć i o rozmia­
rach elektrowni. Stanie w niej 16 
turbin wodnych, letóre rozwiną sttę 
I miijcńa koni parowych. Prąd e-
lektryczny zostanie częściowo zu­
żyty do pędzenia pomp wodnych, a 
częściowo di a celów przemysło­
wych. 

Oto powody, dla których prak­
tyczni Yankesi powzięli zamiar i 
rozpoczęli budowę morza śródlądo­
wego. 

zony. 40 km na i 

w tern miejscu 
iJkaset metrów. I 
i, wyżłobiony' 
: przez- wodę w 
iste jego brzegi I 

sa dostatecznie odjorne, by utrzy 
mać w ryzach! sp« trzony żywioł. 

Tama zostanie w: .niesiona na wy­
sokości 210 m.\ U i odstawy szero­
kość jej będzie] wynosiła 2 m. Bu­
dowa jej pochłonie 2.7 miljonów 
metrów 'k-ubicznycł betonu. 

Zamknie ona zupełnie koryto 
rzeki. Wskutiek t:go cały Grand 
Caojon i jego łiczn s rozgałęzienia 
zamienią s!ę vr oFUrzymic jezioro, 
które swemi łroz-n iarami i glebo-

Znaczne ulgi dla rolników 
Urndy mjtnot załatwił* sprawy na 40 

Oddlujttnfe rftśnicit) ładnotei naszi-
t* pjilstwa Jut od paru miesięcy sta­
ło się si cztzólną trosłią rządu. Prace 
prowadzone w tym kierunku j>. dyrek­
tor Cęnirtlncgo Biura do spraw iinan-

rolnych S. Lipski oe<nia jako 
pozytywne | stwierdza, te u-

rJStdy rnzjemczc, załatwiające sprawy 
ł^zedew szysilrtem drobnych rolników 

spraw konwersyjnych już na 
miljonów. 
•kceptacyjny, który rozpoci-

.«0W(5 . 

Ńrdzo 

iirtatwilj 
łOmę 40 

Bank 

nic swoją dziatalnr.-śi niebawem, lei 

nUfondw 

znaczni* przjxz>łni » 
nia stosunków w roi 

Rzecz ciekawa, że 
iemczych korzystają 
województwa. Ńajch 

do do usanowa-
lictwie. 
i urzędów roz-
tyiko niektóre 

ftnlej lwowskie 
(14 tysięcy spraW) n ijmniei wileńskie 
(500 spraw), \yidoc 
nie o działalności 
czycli, tak dobriczyn 
nych rolników, n 
cza nie dotarło. 

Wi 

nic uświadomic-
u rzędów rozjem-

i dla zadlużo-
ńszczyznę Jesz-

rstaw 
W Bibll 

Z okazji uroczystości 

go Anny 

TO 
Stefana Batorego 
rbdzji, j ostała otwart; 
Jag.eliońsk ej wystawa 
ków i zibj-jrków grafie 

ku czci' kfóla 
w 4C|0-leiie itstoj u[ 

w B:b|iotlece 
rękflpjsó 
mycfi, d>ty:z. 

cych króla Ste<ana Batorego, frmy 1 
Jąsiellcnki, ii;iibiiiszci 

ny i wybitiiych osebis ości 
Jego oanuwin a. 

vai obej'iiHiie i etylko 
ki, prze<h>jvywane w Bjbljotetjc 
gicllofrskjej, lecz także eksponaty, 

I pożyczam; i Biblioteki Muzeun Ksią 
'iH Czartoryskich, z 
sk ego w Krakowie, z 
ki U. J., z klasztoru O. O. Misĵ na^zy 
na Stradomlu i inne. 

Bogato przedstawia iią dz al r^k..-
psów, w których nacze ne miejsoc jzai 
mują ticine [autografy łiója, jego (uai 
żonki oraz dokumenty vrzędowe 
pisami i pietzędą króli 
le tym znajdują się 
wybitnych wodzów 
Batorego, jak np. Jana 
Samuela Zfoorowskego 

flngl 

w skale o średnicy 1S m 
ykjułu obok). 

u czci Batorego 
ce ]a«tellońslile| 

dru 

V 
tajtżd i auti)srafs 

oki 
llnoysic.^go, 

Łukasza 

iikkiego i Kromera. | | 
WI dziale dnjków, których jts: «k« 

|o (o, uwagę zwracają ksiąiki, zawie 
rające mowy h wiersze na cze4ć Bato 
-ego, pióra Jana Kochanowsk.ego, As 
drżeli Patryceco Nde?)klego I Jako" 
ba Górskiego. Dział ten uzupełnia 
wspaniały, herb Paprockiego, wydany 
w i. V594, a zawierający piękne drze 
woryjty i sztychy. 

Interesujący jest również dział gra-
fik: i^raz z griipą portretów olejnycłl, 
z których -wyiihienió należy ogromny 
portr:t króla, malowany z natarj; 
prze; Marcina Koebera okoto roku 
1583, a obecnił przechowywany w 
zbiorach O. O.] Misjonarzy w Krako­
wie. 

Uziipeln:ają wystawę sztychy, przed 
stawiające dawne wojsko polskie, wę-
gerskie i mos,kiewskie, oraz widoki 
mias( z któryęh na specjalną uwagf 
zasługuje ogromny widok starego Kr« 
kowâ  rytowany przez Meriana, z* 
zbiOr&w Książąt Czartoryskich. 

icy uznaia potrzebę Gdyni 
i iostmgah 6da(tL-

Tygodiik angielski „Ihe Ęconcmjst 
w jsbszernei korespon le 
gospodarczą Polski, pejdt 

\\tektt korzystny rozw 
jolsjko-gdański< h. 

OdaiKz|czaii:e, jak twierdzi 
uświadamiają sobie 
U i dobrobyt gospodirjizj 
viiąt»ny iest łs'SI,e z W i o zwiątainy Jest 

Pph*| li że -wobjec tego le 
:ax rp-Mę b 
oni sobie 

w zgodzie z 
Uświadomili 

rząd polski, budując Gdynię 

'i mted dretnlenlem Polski 

byna)mn:ei na 
Odafeka i że 

myśli wjel 
p.->lsk: pj>4»<-

o potrzelie dwu portói? Jes) uz isad 
r.iony. l d z i | handlu polskiego v o 
brotach portów gdańskiego igdyiskic 
go -wzrósł w óiągu 4-ch lat ó 30 prj;c 
Udział tai w sroś-ne w 
es?:cze bardi lej, albowi 

ttóriy dawniej dowscy, 
wary prj(ez 
jkierować 

Rcdakc 

Niemcy w<ilą Js obichid 

;korespom one 

)!eiącym 
em kupcyl 

kcrowil, jt:J 

prz :z Polskę 
a „l!conomlst" 

swoje 
dod 

Ciasne 
których podkreśla, 
na odgrywać :orai 
nletilko w ży îu 

czem samej Polski, ale 
,py. Coprawda niemieck 
•=lwowe będą się starać 

handlu tranzytowym 
kzeuie taryf przewozów 
ska, pojadająca niższą 
raz korzystając z kolei 
n'n. może w konknrenc, 
!;,t\vo wyjść żwycęsko. 

Wzrost I Odyni otrzeźw 
nakazał im uświadomić 

tensję polityczne z racji traktatu wet" 
salsk;ezo iiK.gą być sowicie wyrówna 
ne przez korzyści gospodarcze. Za*-
neili i„Ccoiiom.st", korzyici te gdań­
szczanie mogą iitradć, o ile neibędą; 
się staraj; utrzymać przyjaznych sto­
sunków z wielkim krajem, będącym 
naturalncm zapleczem gosp:darczcm 
Gdafrska. „Ecwomist" wyraia; na­
dzieję, że może Odańsk okaże się łącz 
uikier̂ i pomiędzy Polską a Niemcam:,' 
zamiast być kością niezgody, Jak ta 
było yi ciągu vb'egłych 13 łat. 

-) * (:-
Austriacki hitlerowiec 

e d» łtel 
kuni.;-

że Gdj-i 
wailniejj 

uspod 
ej Eu 
eje p 
ć, 

I ca 
! ko 
odb ć, stjrity 

prze; rniniei-
,ch, ale : jb 
skalę pin ; i»-
Sląsk— CMy| 
i Niem.ami1' 

Ił gdatlszr^an 
sobie, że pre 

Franciszek Hofcr, przywódca tyrol­
skich hitlerowców uprowadzony t 
więzlcna w Insbruckii I przewiezio­

ny do Wioch. 

-Kobieta-towarzyszka życia" 
\ i 

...natutalnie. tt człowiek był tak- kim. iasnym Maskitm swoia ..la-
..natufalnie. *e człowiek był tak 

i e dziki — strasznie dziki. A zaczął 
sle Aswaiać dopiero wówczas, gdy 
słotkał kobietę, która mu nowie-
dz ała. że wcale niema ochoty pro­
wadzić Jakiego dztklego tycia, ii-
kle on dotąd prowadził. — I zaraz 
wyszukała ładna, sucha jaskinie i 
oświadczyła, ze w niei będzie sy-
pl»4. a nie na kupie mokrych l ici . 
tittatetmie wysypała całe wnętrze 
jaiklnl suchym, miękkim nlaskiem. 
a [w ełjsbl wznieciła ogień. za$ 
wrjiKcie do Jaskini zasłoniła skóra 
końska, tawleszona na dół — I rze-
kłk: 

i^- O l̂ ad. mój kochany, musisz 
sople wyciera* nogi. wchodząc do 
mieszkania, bo zaczniemy prowa­
dzić por tadny dom. 

W slk hel bajce i cyklu „Takie 
sobie ba eczki" — zawarł taka cha-
rakterys yke kobety — towarzysz­
ki iycia — Rudyard Kipling. I po 
4*14 dzkń kobieta — towarzyszka 
•tycia, wchodząc w dom kochane­
go meżc !yznyjsJ>lerze w ręce ster 

kim. jasnym płaski*m swoia 
skinie" i czarem swego wdzięku 
kobiecego ujarzjmia jzikie bestie' 
potrzebne jej jako p<>mocnicze siły, 
które gromadzi lorzy organizowaniu 
i kształtowaniu wsoHnego z męż­
czyzna życia. 

Lecz zorganiżowa vszv to życie, 
nie chce Jednaki poprzestać na roli. 
narzucone! jel ongi n rzez mężczyz­
nę - władce, nie zadtwalnla się Je­
dynie przyrządzanym wargy dla 
męża. 

Kobieta wysuwa s ie na czołowe 
stanowisko nawet w edy, kiedy je­
szcze iest niewolnica i — jak zwy­
kli czynić ludztó w M iewoli — kon-
spiruie. Konsoirtije. n e mogąc brać 
udziału w życiu; jawi ie. 

I Jak daleko sięgną* pamięcią do 
historii świata kobiet i zawsze wy­
wierała wpływ na nętczyzne. za­
równo na orzeciefnfgo. jak I na 
swego wielkiego mei a. czy kochan 
ka. a wlec pośrednio 
spoczywały nieraz l< JV narodów i 
jej oośredn-m udzialum byly-nic-

I ład tej o dojłiu — wysypułe mlek- zwykle wielkiej wagi decyzje I oo-

swmecia 
Oczywiście wpływy te niezaw-

sze były zbawcze - r bywały i de 
strtfkcyji e. 

Przyjr :yjmy sie Im bliżej: 
Józefin i podtrzymywała wygó­

rowana jmbicję Napoleona, który 
w zupełności poddawał sie jej. Ona 
to bvla i isoiratorka kampanii wło­
skiej. ki ira była najszczęśliwsza 
w jego wlelkiei karjerze I wywarła 
wpływ ni dziele całej Europy, 

1-ady fiamllton bjyła natchnieniem 
i ogerją f elsona i jjej właściwie An­
glia zaw< Iziecza ^wyciestwo^ pod 
Trafalgar i swoje ocalenie. 

Pani 4 : Catwaltet była dobrym 
duchem Anatola rrancea, przysło­
wiowego lenia i tylko dzięki jei do­
bremu w )łvwowi, tworzył arcy­
dzieła. kt ire były radością I duma 
ówczesnej Fraocji., 

Współżycie i wśDółipraca z ta 
dzielna ni :wiasta trwało 25 lat zgó. 
ra. 

Katarze na Medici. żona Ludwika 
XIII miah natomiast wpływ de-
stnikcyjn: • na swego, męża i dwór. 
intrygowi ła na szkodę Francji. 

Maria Kazimiera, żona Jana Ka-
izhnierza ; marnowała karle historii 
i jego panowania, jątrzyła naród, 

prowkdzac niedorzeczna politykę I 
intrygując przeciw królowi. 

A iluż poetów, jeśli nie czerpało 
bezpośrednio natchnienia do swo­
ich poematów w miłości do swoich 
kochanek . towarzyszek życia, lak 
Dante — Beatrice. Petrarka — Lau­
ra, Beaudolaire — Francesca. to o 
tyle zawdzięczają twórczość swoja 
swoim mniej sławnym towarzysz­
kom życia i przyjaciółkom, że u-
mialyFstworzyć im odpowiednia at­
mosferę i tła dla ich wielkich u-
tworaw. 

Mołe to zakrawać na paradoks 
ale faktem iest. że kobieta współ­
cześni ma daleko wiecel cech współ 
nych [z kobieta Pierwotna, której 
działalności n'e ogranicza! Jei pan 
i władca, bo bez niej sie nie mógł 
obejść] niż z kobieta, która cywili­
zacja jl kultura średniowiecza ob­
darzyła godnością ozdoby salonów 
i małżeńskie! alkowy, czyniąc z 
niei jednocześnie niewolnice i nie 
żadaiac pozatem od niej absolutnie 
nic w|ccej — której łzy ocierano 
nowym kapeluszem, albo modna suk 

łma 

nia. 
Kobieta 

swoief 
oracy. 

pierwotna dźwiga na 
silnych ramionach ciężar 

który dzieli z mężczyzna. 

swoim to urarżyszem źscla. Poi 
mu w zdobywaniu Doiywienia 
urządzaniu sdhronienia 1 nierzadko 
sie«a oo hołczan. ażeb* obronić sle 
bie. dzieti sWoje I swoje rnieibe 
A wróciwszy ,<io domu.l.,rzuca dro­
gi czar. — jak mówi Kipp ng — „cj:ar 
pieśni". 

I tak. Juk kobieta pkfrwolna 4Ą 
równywata meiżczyżn|e. a naw^t 
często pr terajitata go, ^naiac wro­
dzony sojyt ii duża doić Drzeds\i-
biorczoścŁ za|-adności 4- tak samo 
kobieta Współczesna dorównywa 
dztś melżcz^źnle pod wiekuWa 
względami i też często go orzcijaj-
sta umystbwO) 

Kobieta współczesną1 wyzwala 
sle, ńokonkrwa wszelkie trudności |J 
nie chce uitapić w nlczepi meżczyżj-
nle: wlec kdobywa tężyznę fizyce 
na przez hartowanie c ajła. ubrawja 
soorty i unrawfa ie rekordowp. wyj-
kazuie w 'równe! mlene tażyzrti 
•duchowa I intelektualna^. zdolnoA:! 
orzy«wajajiia sobie wiedzy najił-
ki ogólneii i specjalnej. Wyibywą 
*! • szytikojnalecialości, k'«ouEicv(jlt 
ja w (Oracy i wychowajiiu — soe* 
cjalrteto \n|vchowania kobiet. Walf 
Czy o równe brawa z mężctyznal 
i wywalcza ie sobie, a kiedv otwie-

ła rają sie dla niei wszystkie drzwi* 
w nie wwlaczaiac Parlameiitu. i z zaj-

mowauem stanowiskiem potrafl 
połączyć obowiązki towarzyszka 
matki, wychowawczyni p i w da-1-
szym ciągu ..wysynifie jasnymw 
miękkim piaskiem- swoja „jaski­
nie" — rola bożyszcza - mężczyz­
ny" malele do zera. 

Wtedy mężczyznę ogarnia nie-
•pokoi i wielkim głosem woła: ..ko­
bieta niech wróci do domu". 

Stała sie groźna rywalka męt-
czyzny. Wiec. iak w zabawie zwy­
kli czynić chłopcy, gdy sie okaże, 
że w słabym towarzyszu zabawy* 
którego nie podejrzewali o sile, 
znaidn groźnego zapaśnika — wy­
kluczała co z zabawy: „nie chce­
my sic iuż z loba wiecei bawić, Jd4 
do domu" — odsyłają dziś kobiet© 
do domu. 

Ale kobieta „do domu nie wróci" 
w tern znaczeniu, żeby być tylko 
nomocniczem narzedzienj w ręka 
mężczyzny, kimś. którego za<Ja- . 
niem ma bvć tylko dbanie o wy­
gody i roziaśnicnia życia swemn 
„panu" +- tuczem wiecei.'najwyżej 
cebym doradco 

Wiim/a Kalinowska. 
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Nasze morskie wilczgtka 
Słone wywczasy Akademickiego Związku Morskiego 

Na sympatyczne wyzwanie p, 
Łęczyckiego, autora koresponden­
cji z Jastarni, by Akademicki Zwią­
zek Morski, obozujący w Jastarni, 
ani coś o sobie powiedział, podpi­
sany — Jako szef prasy i propa-
randy Związku — poczuwa się do 
niłcgo obowiązku skorzystać z iei 
>ronozycji. > 

Przedewszystkicm wiec wyja-
i ntenie, że odszukanie locum A. Z. 
<t. w Jastarni — nie było rzeczą 
i rudną. Sadze, że żaden, choćby 
9 ilkudniowy mieszkaniec Jastarni, 
o i« mógł A. Z. M-u i A. Z. M-ów 
ijie zauważyć. 

Można bez przesady powiedzieć. 
de sezon tegoroczny w Jastarni 
odbywał sie ood znakiem bandery 
A. Z. M., kobaltowej z czarnym 
* rzyżem przez środek, w rogu j 

6-ej zfywai sie na gimnastykę 
późnie! do ,:atoki do kąpieli. Przy­
puszczam. ze czyniłby Pan to chęt­
nie. lxi oro: est i takby nic nie po­
mógł. jak n iał możność przekonać 
sie podpisały. 

Mlarjowice zdarzyło sic podpi­
sanemu, że pierwszego dnia poby­
tu. (taw nie nal jeszcze regulaminu 
oboijoweco. obudzono (to o g. 6-ej 
(szóstej) rai o wezwaniem: 

— Kolego gimnastyka! 
— Dzięku e. nie używani — od­

powiadam, zabierając sic do dui-
szeeo inanl... 

— N|ema „dziękuję". - eimna-
stykal 

aj i ts t robota. Podróż kilkunastago-
czitina mija bardzo szybko. 

Wraca sie do obozu i znowu sie 
oczekuje na nowy przydział do za 
logi. 

A gdy który jacht wybiera sie «| 

sc 

Oj. riiedot 
poszedBem... 
da". 

A późnief 
ryngrafem, wyobrażającym orła 
z kotwiczonego w morze. 

Wszędzie bowiem A. Z. M-ow 
ci iw było pełno. I na morzu, we 
wszystkich stillach i sztormach, i 
iw przystani przy każdem odejściu 
J vandy" i na wszystkich trzech 
ii ncingach, ba, wszystkie ławki w 
„alei westchnień" były przepisowo 
o) upowane przez A. Z. M-owców. 

Bo 200 chłopa, — kandydatów 
•n: wirków morskich — w tern tro­
chę Węgrów i innvch cudzoziem­
ców. to jak na stosunki letniskowe 
co! znaczy, coś. co nie może być 
ni docenione przez otoczeń e. A do 
te; :o. ten cały zespół bvf niezwy­
kle i zitrany i głośny. Hasło: A. Z. 
M - dżin. A. Z. M - dżin, A. Z. M. -
dz n. hurra, hurra, hurra! — roz-
br :miewalo po kilkakroć dziennie, 
a uż przy odjazdach pociągów — 
obowiązkowo. Wiec. iak taką zgra­
je nie zauważyć? 

Idy s e do tejto doda. że „roz­
bił swoje namioty" w jednym z 
nit licznych mufowanych domów 
pr y oryncySalnei ulicy Jastarni 
(m nuta od dworca, dwie od przy-
sts ni) i że te wszystkie piękne Jach 
(ty i jolki, które wyczyniały ewolu-
ck w rjorce. to właśnie tabor A. 
Z. M. to dopełni ;reszty. 

Stad też. żałuiemy Panie Redak­
torze. że nie odwiedził, nas Pan w 
obozie. Byłby Pan — Sadzę — tak 

rze — 
łapać 

pomyślałem i 
„czarnego lu-

wszyscy nasi (toście, zapoznał bie ważniejszy 

kaioiel w zatoce, póź­
niej śniadań e. rozkaz dzienny 1 
wykonywanie rozkazu. 

tu wlaśrie właściwy program 
dnia. Kajżdy 1 lb większość z uczest­
ników dostawali przydział jako za­
łoga na] iach y i dostawali sic do­
piero do gale pu. 

Okazuie : ie. że sympatyczni 
skądinąd i tacy „swoi" w życiu co-
dziciinerli koledzy. Olgierd czv Ja­
nek. jako kapitanowie, sa nie do 
poznania. Uświadomiono mię po­
tem. że Jo nil v musi być dyscypli­
na. 

Kapitain na jachcie — to wszyst­
ko — njema nic poza nim. On to 
bierze w| swoie ręce życie kilkuna­
stu chłoioa i zaczyna od tego. że 
najpierw! każe im mvć pokład, ścią­
gać i puszcz; ć. zwijać i rozwijać 
liny. uczjyć si; przeróżnych nazw. 
łazić po [mas; tach. 

Gdy te wst;pne wiadomości so­
bie przyswoi* — wyprowadza ich 
w morzej. I tu aj dopiero rozpoczy­
nają sie rozkosze bogów. Obcowa­
nie z źywoleii trudno opisywać w 
takiej koresoo idencji jak niniejsza. 
przeżycia! i wiażenia, młodych wil­
ków morskiej, sadze jednak, że 
niejeden B nic i pokusi sie do opi­
sywania swyc i przeżyć czy reflek-
syj — do czei o ich gorąco zachę­
cam; dziennik podróży poszcze­
gólnych jachtów sa zawsze do ich 
dyspozycji dla przypomnienia so­

sie z nasza szkoła wilków i wilczyc 
mc rskich. Byłby Pan -•- jeśliby zo­
sta I kilka dni — mus'ał rano o g. 

:h zdarzeń. 
Życie na ja< licie — i to można 

stwierdzić — t ist bardzo mile. Nie­
ma czasu na jróżnowanie. Stale 

uższa. kilkunastudniowa podróż 
nawet zawinie do obcego 

>rlu) — to wtedy dopiero panuje 
dość wśród załogi. Marzą sie in) 
ugie podróże, romantyczne prze­

życia. groźne przygody. 
Ci. co zostają w obozie, szkolą 

teoretycznie w orzysposobie-
ni|u żeglarskiem. ale tylko w dzieńi 

weczorem to froteruia parkiety 
„łazienkach" lub beton na „mo-
. lub nawet podłogę w „Jani-, 

:" — gdzie sprowadzono orkie^ 
e. specjalnie ze względu na AJ 
M. Gdzie poniektóry wychodzili 

safnopas (może niezupełnie) do Ju-i 
ty, jakoźe tam jest „wytworny"! 

lal. 
Dalsze wycieczki (dancingowe)l 
wnież robiono, na Hel, oczywi-
e do Gdyni, no i do „Lisiego Ja­

na Jastrzębiej Górze. 
W tymże „Lisim Jarze", trzeba 
przyznać, zrobiono raz taki na-

d i wrzask, że gdyby tam był 
jeszcze choć jeden lis, to byłby 
eh fba ostatni. 

Aożna sie dziwić, że przemiła 
modyni, p. de Rosset nie orzene-go 

dzila tei całej bandy, a jaszcze 
czyniła im honory wespół z p. gen. 
Dreszerowa. 

Obóz Akademickiego Związku 
Morskiego miał też swoje święto. 
Byłn niem poświecenie nowdzaku-
nionych jachtów. Na uroczystość te 
przybyli: gen. Orlcz-Dreszer, płk. 
Sławek, min. Lechnicki, gen. Pa­
sławski, dyr. Czermiński, konsul 
Rathauser i wielu innych sympa­
tycznych gości. 

Minister Kozłowski, wielki przy 
iacel Związku i prezes Komitetu 
Organizującego Obozu, odwiedził 
obóz w kilka diii później. Kpt. 
Drymmer — przesłał życzenia dla 
Związku. 

Nowozakunione jachty otrzyma­
ły nazwy „Swarożcc", „Szkwał" i 
„Poświst". Sa to| piękne jachty 4-
wypróbowane iuż w długich po­
dróżach, o 'Pojemności po kilkana 
ście ton każdy. 

Tabor Akademckiego Związku 
Morskiego tworzy obecnie naiwięk 
sza flotę akademicka na Bałtyku 1 
zapewne iuż wkrótce pokusi sie 
stawać do! regat międzynarodo­
wych. Su to ukryte ambicje po 
szczególnych załóg, od czego ich 
wcale nie należy odwodzić, bo cze­
go nie dokona zapal. 

A wiec: A. Z. M. — hurra! 
Fr. Ursus Siwlllo, 

-):*:(-

Bohaterski wyczyn 
węgierskiego sttauta 

I rosto ze zjazdti w Goddlo wyru­
szył pewien mały skaut węgierski do 
Sh;nghaju, gdzie mieszkał jego ojciec, 
porwany niedawno przez bandytów. 

Bjohaterskie chlopę poszło go szu-
uwolnić z rąk oprawców. 

Otrzymał listy polecające od „Pier­
wszego Skairta Świata" — gen. Baden-
Poyella, od władz węgierskich — i 
fet |od matki, którą zostawi w Węgsr 

wiosce, tist do bandytów. 

kac 

skiel 

nie 

lata! 

dokonał 
francusko-nlemlec-

Nt zdjęciu premier Daladler 1 lego otoczenie pr :ed przejażdżką sa­
molotem, z którego oglą dano fortylikacle : powietrza. 
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Na dworzec, z którego odtjeidiat 
za biletem wręczonym mu przez dre­
zynę, odprowadziły go tysiące osób, 
życząc odnalezienia ukochanego ,0,'ća 

Chłop'ec udał się!w tę sWaszną dro 
gę między żółte miliony Chińczyków, 
pogrążonych i zdziczałych od ćwler 
ci wieku w rewolucji i bandytyzmie 
— bez broni i bez pieniędzy. Chronić 
,go będzte tylko niewinność I szlachet 
.ność serca. 

Biała twarz murzyna 
1 czarne | e«o myśli 

Murzyn Joseph Dofm z New Jorku, {serdelków, nałożonych 
którr wskutek JakSejś choroby zbie­
la ł , ma ogromne zmartwienie. 

Wstydzi się być białym murzynem, 
a słońce nie chce się nad nim zlitować I 

(pala mu skóry. 
Odyłyz choć nabrać barwy mu-
— szepcą sine wargi gruboseł 

na ziemisto • 
siną fizjognomję syna Czarnego Lądu, 

— Najgorsze, że dztó me ohcą nrnie 
znać ani murzynki, ani Wale. Byłem 
tikim ślicznym ohlopcem, a dziś chyba 
trzeba będzie „puścić kula rewolwero­
wa w łeb", 

- ) :*H(" 

Bluźnienie Bogu 
źródłem utrzymania 

Beiroboml amerykańscy imają się 
róinich sposobów dostania się do wię 
zienii. 

Po >etniają mnóstwo przestępstw, 
grozi cych karą zamknięcia, gdyż w 
krymnale ciepło i Jest ćo jeść, a na-[r> uznano za tamanitarniejsze 
wet < oś nie coś się zarobi. 

Koi zystając z okoliczności, że w 
niekti rych stanach grozi dość długie 
zamk ilęcie za publiczne blużnierstwa, 
znale: li się specjaliści od „wyzywania 
Boga', prowokowania skandali antire-
ligiinjch — w miejscach, oczywiście, 
gdzie niema tłumu gotowego do samo-
czyniego wyfciaru „sprawiedliwo­
ści". 

PotcJi, nrzędnicy administracyjni 1 
sędziowie wiedią o tym sposobie za­
rabiania na peisjonat w więzieniu i 
odpo» lednio 
stwa. 

Urzędnicy w biurach, gidzle „bezboż-

Delegacja węgierika, przybyła 
laija Batorego, pizywiozla i w 

Ot raz przedstaw 
stdrycz«iych. Z 

Te sceny 
Nod por retem-
skrzydłami. U diłu, z!jednej 

o-az dedykacja 

Coś dla Pani 

portfel kj-6 
jcdniej slroiy 

z drtgej Marsz. Pilsudsłl 
zbyt dr>hiie 

Króla Batordgi 

do Polski na uroczystości ku czci króla Ste-
ęćzyla Marszalkowi Piłsudskiemu pamiątko­

wy otjraz petdzla- Marcina Hoszu. 
u al Stel a na Batorego na tle dwu zdarzeń hi-

hold bOiiarów rosyjskich przed Batorym. 
na czele wojsk polskich u bram Wilna. 
— nie wychodzą wyraźnie na zdjęchi. 
iwidiimy orla węgierskiego z rozlożonemi 
trony herb Polski, z drugiej herb węgierska 
dla Marsz. PiSudskie go. j 
f-HH 7"— 

?: 

.Poraszcie mit 

reagują na te przestęp-

Godziny trwoinego oczekiwania 
Ri z sam nawet słyszałem, jak 

na indok denata, który powiesd 
sie n > kracie, tak sie wyraził do 
sjębi (: „Jakie życie, taka śmierć". 
Zwisał on być tu ważna figurą. 
gdyż chodził często z „Vorstehe-
rem" a nawet sam Ról okazywał 
mu i szanowanie i nieraz musiał 
przeiywać egzekucję podczas je­
go ul azywania się. 

Na czwartej galerii, gtfeie ja sie-
dzialłm, stał niedawno przybyły 
dozorca z Niemiec, Weber; był to 
dobry starowina; zaraz, jak tylko 
1u prtybyj, upodobał mnde sobie, 
l^ko ;andydata na „kalefaktora". a 
ponie vai rozumiałem po niemiec­
ku, ne stało nic na przeszkodzie, 
abym dosięgną! tego zaszczytu 
Tylkc jeden Ról przeszkadzałby, a 
ponie vii ten byt na urlopie, a We­
ber g) zastępował, wypuścił mnie 
na k< rytarz, naturalnie dopiero po 

przemowie półg nizinnych mora­
łów. 

Obiecałem mu że będę się sta­
rał jak najlepiej wywiązać z zada­
nia na stanowistu „kalefaktora". 
iak to Niemcy tikiego funkcjonar­
iusza nazywali. 

Pomyślałem sobie: „teraz lub 
nigdy". Wiedział sm dobrze o tern. 
że jak Ról przyje izie, to zaraz mnie 
przymknie do cel i, więc postanowi­
łem wykorzystać okazję. 

Plan miałem już dawno obmy­
ślony, ale potrze wy mi był wspól­
nik do wykonani!. go. Ponieważ zaś 
nikt z moich wspólników na tern 
skrzydle nie sied siał, postanowiłem 
znaleźć tu jednego. 

Na drugi dziefi po mojem królo­
waniu na korytarzu obejrzałem 
wszystkich więźiiów, aż naresz­
cie znalazłem znajomego jeszcze z 
czasów przebywania n „Kosed Mań yania u „l 

iłik z głodu" rozpoczyna awanturę 
Wuźnienia, nie wołają policji, tylko wy 
rzucają go własnoręcznie. Policjanci 
spuszczają t. zw. lanie palkami gumo-
wjemi (obecnie klapami gumowemi, któ- j niewielki 

gdyż 
n e może uszkodzić iadiiego organu). 

W najtrudniejszej sytuacji iest sę­
dzia, któremu „bezbożnik z głodu" o-
pluje krucyfiks, albo nagada epitetów 
nietylko niereligijnych, ale I pod innym 
względem przypominających warszaw­
skie rozstawianie familii po kątach. 

jAIe cóż ma czynić pan sędzia? Ob­
ciążać budżet więziennictwa? Zachęcać 
innych bezrobotnych do uprawiania o-
saikańczeigo procederu? Więc radzi 
sople w ten sposób, że przekazuje de­
likwenta poBcJi do uspokojenia. 

To się nazywa załatwienie sprawy 
krótkiej drodze. 

ki ' . n ejakiego „Kapa". Siedział też 
w ślelztwie, a groziło mu kilka lat 
więzi snia. Ostrożnie wyłożyłem mu 
plan icieczki, na co się też z za-
chwy em zgodził. 

Doiorca Weber, jak się okazało. 
miał też żyłkę handlowa; kazał ml, 
abym mu się postarał o parę cho­
lew ciromowych do butów. We­
ber n arzyj, aby sobie sprawić 
prawe ziwie, jak mówią, „Russen 
stiefel', a gdy zobaczył, że jeniec, 
siedzący w pobliżu mnie, ma tako­
we, kazał mi je za wszelką cenę 
nabyć Dal mi nawet własny nóż do 
odcięć ia tych cholew. Jeniec dostał 
10 prj mek i 2 kilo chleba, a choie-
wy wywędrowały M branie na 
własn rm brzuoha pana Webera, 
Sam r m je tam włożyłem. 

Wie iząc, że ten Weber Jest „blat 
ny" i i łając go już w ręku, posłałem 
go w i ewne miejsce, skąd przyniósł 
wszysiko. co było ml potrzebne. 
Sam t l e wiedział, że przenosi mi 
narzęczla, potrzebne do ucieczki. 
Postał owiłem to dokonać bez zwło 
ki, zaiłm Ról przyjedzie z urlopu. 
bo wt< dy wszystko nanic. i 

Za t -zy dni wszystko przyszyko­
wałem- i poduczyłem wspornika. 
jak i < o ma robić. Po kolacji, kie­
dy to wszystkich „kolefaktorów" 
zamykają, przymknięto i mnie do 
celi. 

Znói i po raz drogi w mojem i y -

S r̂ojn+sla iuż od miesiąca dhalza w 
nym, aksamitrym kapeluszu ! Już 
zdąży(a podnistczyć i myśli o1 no-

wyn, gdyjmy jesz<:ze wciąż deliteruje-
myJ czarny, czy kolorowy? toczfk; be-
rccit?... ' 

Nimysl; niełatwy bo jakoś ^nlgIawi 
cy projektów nie vyłania sie nic stan­
daryzowanego. Indywidualizacji' na 
cale I Iinj|lj 

Gchą łączną jes aksamit ve wczel-
kich postaciach: wuluru, pluszu, nclwe-
tu. Pierwsze jaskółki Jesień bywają 
zawiize czarne, często ze- ISniscego, 
mecliatego pilśniu. i Od biedy ujdzie i 
filc, a nawet i wstążka gros-g ain By­
le fason byl oryginalny, dotranif do 
typu twariy, koafiiiry, fasomi palta. 

Pamiętajmy zwla izćza o tem ustat-
niem Zdale się, zi w tym rokii wy­
stąpił źwjaftą lawą palta welniare, z 
fuirzinenti ^olnierzami, bó inwazji fok 
i kaiakułB* Już nan dokuczyła. Koł­
nierz! mija być Sierokie^ rofloayste, 
z klapami, rękawy zdobne fu rem i u 
lokcii. Jako kontrast tych Lprzlepy-
chów|, kapelusz musi być skrornny, 

cały z jednej szlulfi, 

co włożyć na głowo?" 

Ciąsle jeszcze kró uje beret kv otdo-
bnej jostdcl, bądź Jako plaski kri^ek 
mandirynn ' chińskie :o z ponipoięm 
bądź y kształć e funiżerki, albo n inr 
narskjej cjzapeczki. Naogól kapel isze 

córze, rosną, jak babk na 
Widuje się 'Już priiem 

dki, jak brzed kilki lity. 
stasowanych, t. zw, 

wysu liętych fi|utej-nle 

pną s e ki 
drożditach 
wysoł 
Dużo 
tricomów, 
rożka< li. 
tytko 
J>ę". 

'bu ie 
kapeluszy 

Niektóre 
nad czołem, a 

babki"N wsrastają 
tylu robią „kla-

Takij fasoni z miękkiego Łrorzo-' 
wego pilśniu, przybrany chwafcikem 
u boku, dojrzeliśmy w ciemnbści ich 
sah kLnowel na platynowej cziiprjnie 
jednej z naszych gwiizd sceny. 

Rondka zawijane podpina się piór­
kiem, broszą lub pomponem. Kapelusz 
nasadza się mocno na oczy, zakrywa­
jąc prawie brwi. (Zdziwione tuki a la 
Greta Oarbo będą iu|ż zbednem akce­
sorium). 

Zabawne czapeczki; można zeszywać 
z oddzielnych cząstek | łączyć tym sa­
mym ściegiem. Co rękawiczki Peccari. 
Zrobione z zamszu, skóry, sukna, du-
ve:iny czy jersey'u, stanowią dopelnie-
iiic stroju sportowego. Bliską ich od­
mianą Jest dźokejka i daszkiem. 

Suzanne Talbot lansuje strolny fa­
son odgięty z pleurezą; nazwany przez 
nią „bersaglierką". Jest on wymarzo 
ny; do loży, gdzie duże rondo nie bę j 

dzie nikomu zasłaniało widoku. 
A, propos piór: dezyderaty towa­

rzystw opieki nad zwierzętami krzjylu 
ją się z chęciami kapeluszników i te 
ostatnie zdaje się 'zwyciężą. Widzi­
my bowiem nietylko j p orka, gubione 
(dajmy na ta!) przez rodzime kogu­
ty,. ale i egzotyczne rajery w obfitych 
wiązkach. Nadaje to twarzyczce au­
reolę anioła, ale trzeba za tę anielską 
ozdobę płacić po ziemsku i to słono. 

Dla ekscentryczek gotuje s'ę kolek-* 
cje kapeluszy z frendzli i małpiego fu 
terka, z bardzo włochatego filcu, Jed 
nem słowem — coś zoologicznego. • 

Studentki .i oszczędne dziewczęta 
mogą śmiało zabrać się do drutów i 
szydełka, gdyż trykotowa czapeczka 
będz e w dalszym ciągu dopełnieniem 
ich dżempra i*bluzki. Czapeczka, kol 
nierzyk I mankiety z króliczej wełny 
upodobnią panienkę do puszystej kot­
ki. 

Kapelusz występuje w pojedynkę, 
bądź w towarzystwie kołn erza. sza­
la I rękawiczek. Czasem dobie'* się 
go do koloru palta I sukni, często —i 
do paska, kwiatów i pantofla. 

cia przeżyłem emocjonujące chwi­
le oczekowania; za najmniejszym 
szmerem, pochodzącym z koryta­
rza, nadsłuchiwałem z obawą 1 bi-
ją<feni sercem, ozy to ktoś nie przy-
byjł, by mi popsuć sprawę. Było 
teraz po 4-ej; jeszcze osiem godzin 
czekać trzeba, do 12-ej w nocy. 

Jak wiadomo, w takich chwilach 
czis staje się stokrotnie dłuższy, 
niż zwykle. Na wołanie mnie na 
Okno nie odezwałem się, nie chcąc 
zwrócić na siebie uwagi nocnego 
dozorcy, a zależało ml na tem, by 
tujdo mnie wcale nie zaglądał. 

Położyłem się zaraz na łóżko, a-
le nie poto, by spać, tylko, by uda­
wać. że śpię. Leżąc twarzą do 
ściany, przemyśliwałem każdy 
szczegół ucieczki. Zdawało ml się. 
że nic nie powinno stać ml na prze­
szkodzie. Modliłem się w duchu o 
powodzenie. Człowiek Jest już ta­
ki, że gdy leży na śmlertetaem ło­
żu, albo grozi mu wielkie nieszczę­
ście, staje się na chwilę wierzącym. 
Pr^ez cały czas mojego tu pobytu 
usta nigdy nie chciały wymawiać 
słowa modlitwy.Teraz znów modli-
łeir) się 1 postanowiłem, że gdy mi 
się uda tym razem, napewno po­
rzucę to życie przeklęte. Myśla­
łem o tem, jak to Elcia się ucieszy, 
gdjł mnie ujrzy wolnego u siebie; 
postanowiłem jej już nigdy nie o-
puszczać. 

Tak maijząc, wpadłem w pólseo; I stąpiła. Zaczekałem z pól godziny; 
gdy przebudziłem iię, na dwofee znów cisza zapanowała. Zacząłem 
było już dobrze c|emno; deszk;z|sie straszne niepokoić. Nie mogąc 
mżył 1, silny wiatr poruszał zflrdiję-; się doczekać wspólnika, który miał 
wiałe i odarte blachy na mdraelh., podług wskazówek iuż tu być. za-
Zerwałem się na równe noglll rio-fłoźytem żelazo miedzy drzwi 1 cl-
cichiu wlazłem na okno, chcąc sie'cho ie otworzyłem. 

to może byi* j u masle zaznaczyć, że drzwi która zorientować, 
godzina. 

Domyśliłem się, pktrząc na po 
szone światła w prywatnych rjom-
kach, że już będzie koło tej godzi­
ny, na którą czekam Ułożyłem sże 
cichutko pr^y drzwiach, nadsliJ,chV 

musze 
otwierały sie do wnętrza celi. Już 
w dzień, bedac na korytarzu, po­
wykręcałem śrubki, któremi zamek* 
•przymocowany był do drzwi, a na 
Ich meisce nowtykalem patyki. 
tak. że zamek iako tako trzymał sie 

jąc. Wjcalem więzieniu nie dał sfę na miejscu. Umówiliśmy się w ten 
słyszeć najmniejszyjszmer. Z^cz^- sposób, że on. siedząc bliżej scho-
łem sieniepokoić; ejzałem możejzidów. ma nierwszs wyjść z celi. a 
pół godziny: na podłodze. Wtem I M potem mnie wypuścić. Nie mogąc 
słyszałem c^he stapbtecle 1 trpuk U jednak go doczekać, sam wyła 
łączników światła elektrycznego. z t e m , mvibc_ ^ z a s n a l
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po­
mnie zaświecono światło i z^ra^ 
zgaszono; ^iec po bólnocy, 
myślałem. 

Parę pocyi już przedtem ślejdzil 
łem. niośp:ą« wcale, \kriele razy Luj-
stig zagląda po nodach do celi. 
Przekonałem sie. że t h y razy. Rai 
o ósmej, drugi raz o 12-ej. a ostatni 
raz o czwartej. Naturalnie tjflko 
wtedy, o ile pensjonariusze cichd 
sie zachowywali. 

Znów wstałem z łóżka. bedi.. 
WD7. że upragniona chwila Już 

nać. a zamek spadłby zupełnie. 
Odemknąłem drzwi zdjąłem za­

mek I położyłem go na stronę. U-
zbroiony w żelazna nóżkę odłama-
na już w tym celu od łóżka, posu­
nąłem sie przy ścianie do piątej ce­
li wspólnika. Jak wielkie bvlo moie 
zdziwienie, gdy go tam nie zasta­
łem. Chwile stanąłem niezdecydo­
wany. nie rozumiejąc, co tu takiego 
zaszło. Pocichu nachyliłem sie. na­

lać pe trzac na korytarz dolnej galerii-
l i n a - flJ.col : 
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Niezwykła przygoda wdowy po Józef! 
Wtorek', 8 wrzeSnfa 1933 t. 

Tajemnicza para w 
Gw<ty anielskie doniosły o nie 

swyklej przygodzie, laka spotkała wdo-
we po znakomitym pisarzu a naszym 
rodaku Józefie Conradzie. Czcigodna 
ta pan, mieszkająca w samotnej willi 
'w malpwniczem mieście Canterbiiry, 
musiał 
przez 

mimo swej woli gościć u siebie 
:zas dluiszy Jakąś podejrzaną 

parę/Amerykanów, ^którzy wreszcie na 
angielskiego Scotland Yardu o-

Anslle. 
goda la, według relacji pani 

wygląda w sposób rrjs.ępuią-

rozkaz 
fuścBI 

Przy 
Coara< 
ey 

Przejl wielu laty w Jednem z pism 
inwryl ańsklch ukazało się studium o 
Cnnratzie, podpisane przez niejakiego 
majora Pease. Józef Conrad uważał, 
łe stutium to napisane Jest z talentem 
i gdy otrzymał od malora Pease list 
edpowcdzlał mi)'uprzejmie, w zakon 
Czenifi zapraszając go do Anglii 

W t zynaścle lat potem, dawno po 
śmierć Conrada, pani Conrad otrzy­
mała list od tegoż Amerykanina, który 
powoju ąc sie, na ;o zaproszenie. py;ał, 

<że odwiedztó wdowę po wielkim 

rostka, którego wy 
wzbudzał zaufania, 
Conrad, kto to Jes! 
dział,, że chłopca tego sierotę wyrato­
wał od zagłady, że 
teklu'ze światem pizestepców i że za­
mierza go ksztaloić 

ląd bynajmniej nie 
Na pytanie pani 
tmjor odpowie-

bliski on byl kon-

I wychowywać na 

czy m 
pissrik, 

Wkr itce potem, para małżonków 
Pease-irzybyla do Anglii. Major zwró­
cił sic 
pri/poz ,'Cją zrobienia filmowego sce-
nsntisia z życia Conrada. W tym celu, 
jak twerdzit, musinlby odwiedzić dom, 
w któr,'m wielki p:sarz osiatnio miesz­
kał I worzyl Pani Conrad dość nie­
chętnie, ale przystała na te propozy­
cje i t 
ciiód pi państwa Pease. 

Ze 
Pease 

Stłumieniem zobaczyła, że major 
przywiózł ze sobą Jakiegoś wy-

Zdrajca sztandaru 
Tragiczne dzieje miłości 

przyia< 
powiedział 
rza: 

„Nie 
łiiterskl 
kie De 
V Ler] i 
lżył, no: 

łklej. 

raz ieszczc do pani Conrad z 

os|ala do Londynu swoi sanio-

przyzwottego ozłow eka. Już nazajutrz 
z.iproponowalpam Conrad by pojecha­
ła wraz z nim i chlcpcem do pobliskie­
go gimnazjum w He ne Bay, gdyż tam 
chce owego uratowanego sierotę umie­
ścić. Pojechali. I tu w gimnazjum nie­
ufność pani Conrad < o lei gościa wzro­
sła. Major, bowiem najbczczelniel w 
w świceie powiedział i'vrektorowi gim­
nazjum, ze. o-o, wdo»j po wielkim pi­
sarzu urłieści tu chłopca. Poni Conrad 
natychmiast zaprtec; yla temu i w re. 
zultacie chłopiec wrócił ze swym opie­
kunem do Jej domu lo Cantcrbury. 

Upłynęło parę dni. Pewnego ranka 
major oświadczył sv ej gospodyni, że 
chłopiec luciekł i okradł go doszczętnie 
z rzeczy i pieniędzy. Woboc tego. za­
czął pożyczać pieniądze od pani Con­
rad, obiecując, że la-la dzień przybe 
dzie jego żona z pieniędzmi z Amery-

Mało 
zuawać 
pywal 
dręczył 
gła nav 
spóżyw 
k<eś 
uezwy 
twierdzi! 

• t i 

po Ic 

wiejskiej willi 
lego. Pani' Conrad zaczęła do-
uczucia, iakgdyby k:oś dosy-

Irttctzrty do potraw. W nocy 
• Ją jakieś koszmary. Spostrze-
et, że gruszka, którą zwykle 
ta na podwieczorek, miała Ja-

irzane brufratne plamy. Za-
lekarz domowy dr. Lucas po-
iż znajduje w iei ortanlźmie 

stal* ślady zatrucia. 
Wówczas zdecydowała się na krok 

stamwezy i kazała nieproszonym go­
ściom opuścić jej dom. Wyjechali, a 
w Londynie aresztował Ich policja an­
gielska. 

Tjk 
przy 
dzle, 

wygląda tajemroicza i przykra 
goda wdowy po Józefie Conra-

Z j a ż d h a k a t y w N ary m be r d z e 

Warszawskie migawki 

inki po 

ki, 
Istotnie, po tygodni i takiego poży­

czania przyjechała 
przywożąc ze sobą 14 
frów z | garderobą. 
waczne źjycie tej pary. 
wiali w pokojach. któie zamieszkiwał 
służącej samej. Gdy wychodzili z po­
kojów, pmykali je n» klucz I klucze 
brali ze sobą. Jednocześnie ciągle na-
mawiali panią Conrad, 
im rękopisy pozostałe tjo Jej mężu 1 In­
ne cenne pamiątki, 

pani majorowa, 
wspaniałych ku-
Zaczęło się dzi-
Nigdy nie zosta-

Do i«wnego szpitala meksykańskie­
go zgt »il się przed kilkoma dniami 
wynęd; niały 45-letra mężczyzna, Wory 
mimo latychtrriastowej pomocy w kil­
ka godzin zakończył życie. 

Przypadkiem znalazł się dawny Jego 
iel, niejaki M. PadiBa, który o-

nlezwykłe dzieje nedza-

Viem czy mój nieszczęsny i bo-
przyjaclel naprawdę nazywa 

.os Almos, lub inaczej, dość, że 
Cudzoziemskiej, w której słu-

il takie miano. 
Nieszczęśliwa przeszłość zmusiła go 

do opuitcienfa ojczyzny i nie wiedząc 
|co z sobą zrobić, wstąpił do szeregu 

samot ojców" do Legji Cudzoziełn-
Stracft całą swą przeszłość 1 

wśzysł ro co go wiązało z poprzednimi 
ludźmi. Mój przyjaciel De Los Almos. 
tak go nazywajmy zresztą, bil się pod 
rozkażarrii gen. MiHana d'Astray. W 
wielu talkach dokonał czynów boha­
terskie i i jak to zwykle bywa, im bar­
dziej stBkał śmierci, tern bardziej ona 
16 nnliala. 

Otóż pewnego dnl^, gdy dowodził pa 
łrolem na wysunięta) placówce, zbliży­
ły się ido nich dwłfrkobiety marokań-
•kie. Jedna była stara, a druga młoda 
I piękna. Ta jnłoda I piękna potrafiła 
tak dobrze usidlić De Los Almosa, że 
•ej sajjej nocy dla niej i za jej namo­

wą zbiegi z szeregów I Legii Cudzo­
ziemskiej. Zaprowadzla go do Fezu, 
gdzie nastąpiło spotkanie z przywódcą 
Kabylów. Z miłości do kobiety zdraj­
ca opowiedział Abd el K imowi wszyst­
ko, co wiedział o rucha<h wojskowych 
Francuzów 1 o Ich p!an< wanej ofenzy-
wie na Monte Arruit i .a cenę swej 
zdrady oprócz miłości jięknej Maro-
kanki, dostał Jeszcze w< ale ładną na­
grodę pieniężną. 

Następstwem tej zdrady była znana 
klęska Lezii Cudzoziems iej 1 sil fran­
cuskich. Gen. Milian d.Astray wyzna­
czył za głowę dezertera agrode 10.000 
pesetów. 

Ze złotem w kieszeni I os Ałmos o-
puścił Fez. Po drodze na jadli go ban­
dyci 1 obrabowali ze wszystkiego, 
zdrajca przedzierał przez pustynie, u-
mierając z głodu, pragnie tia 1 zmęcze­
nia, przedostał się wresź:ie do Suezu 
( wreszcie pod fałszywer i nazwiskiem 
uzyskał posadę palacza n: okręcie, od­
jeżdżającym do St. Z. sdnoczonych. 
Przybywszy do Filadelfii zbiegł ze 
statku i dostał się do Peisylwanji. Po 
wielu przygodach osiadł i a jakiś czas 
w restauracji Jako pomyracz naczyń. 
Kiedy go tam spotkałem, lył wówczas 
w bardzo nędznym stanie. PórtieJ zno­
wu straciłem go z oczu. Dto w krót­
kich słowach życie człowie! a, który był 
bohaterem I zdrajcą". 

-)••*:(-

sądowe ' 

dziadku 
Dzie\e jednego chrząknięcia 

Zciainyj zasłużony, wybitny -e-
staurator warszawski p. Eljasz- ł .y-
sobyk, wrtaściciel wytwornego na­
kładu ga»lrof«>mi<:ziiego przy ul cy 
Nowolipki 51-a, chrząifiął, pe-wite­
go dnia i aprobata i i tego poiyo-
ou w kilka miesięcy potnjiej rau 
siat wydać 3 zfote na j taksówkę 
stracić kilka godzin w isądzle gro/Jz 
kim przy ul. Szkolnej. 

Dzieje tego k:hrząkai«oia byty na­
stępującej: 

Przy stolilkn pod olojiem siedzieli 
raz, pija,<ś plwfl, stały; gość p. He­
niek Rubelfebc: z jakimś eieianckitn 
facetem. 

Pana Łysobyka naogót nie ziębią, 
ani chloqzą rozmowy, prowadzt ne 
na sali, jejdnalj rzuciwszy raz i d -u-
gi okiem,; dorr|yślit się, że facet i si­
łuje p. Rubetfeldowi sprzedać k u ­
ły łombajrdoufe. 

W picć| mirtut późnieii dontnieftu-
nie to potwierdziło się w całej roz­
ciągłości.] 

P. Benek podszedt do bufetu 1 za 
gaidnał gospodarza: 

— Panie Łysy by%. co pan my­
ślisz do tych kwitów? 

Restaurałori spojrzalj na doku­
menty i mrug)iął powieką bez entu­
zjazmu. 

— Czy możno za nich dać 20 zło­
tych? | 

Pan Łysobyk mrugnął drfigą )0-
wieką w sposób, wyrjażaji.cy 
mniej wi icej i 

— Warljat rjan pójdziesz b y ć ? ! 
— A piętnaście tyż (tie? f 
Gastronom uśmiechem dat do iro 

zumienia stałemu gośtfiowi, £e u-
! waia go za sijarego „icbotomana". 
I — Dziesięć? 

Wzrok restjauratora mówił: 
— Krejon skończony!, psiakrew, 

i za stare kwity na połamanych sp1-
i uek dziesięć złotych id-zie puścić z 
J dymem! ^.obuz bez litości, a PjTo-
pos własne niewinne dzieci !j 

— Co [się pan rzucisz,! pahie 
Et? Zapytać się już nie wolno, |1ak? 
Dam go pięć złotych?? 

— Nu! i— ih nastąpiło o w e brze­
mienne y skutki zafwierdzaj^ce 
chrząkniętie. 

Pan Beniek odetchbął 

Skarby z 
w pałacu 

W starofytnel Norymberdze odbył sle wielki demonstracyjny zjazd organl-
zacyj hit erowsklch. Na zdjęciu pocz ly sztandarowe w pochodzie przez 

miasto, 

-):*:(-
Zemsta jasnowidza 

Przepowiedział śmierć proi. 

Ha dwanefc e godzin przed śmier 
Iziennik ostatniego 

ienia 
cara 

[. W Clkaterynburgu, na Uralu, w 
AMITU :lpa'tjęwa, gdzie została za-
mordojwana rodzina carska, przy­
padkowo został znaleziony dzien­
nik cara. 

Notifie) te ostatni Romanow pro 
vadz i ( od chwili wywiezienia go z 

Carskiego Sioła. Ostatnia notatka 
napisana była przez Mik >łaja Si na 
12 godzin przed śmiercią w dniu 15 
lipca 1918 r. 

W pamiętniku tym, kf iry odda­
no do dyspozycji uczorrjch, Miko­
łaj II opisywał swoją pclttykę za­
graniczną przed wojną ś' iriatową. 

Co wróża gwiazdy na dzień 5 września? 
Wskaiana ostreżnośe w sprawach llnansowyth 

Już koło godz. 
I 8-ej rano może się 
I'dać odczuwać apa-
1 t|a, zniechęcenie — 

lako skutek prze-
1 szkód, trudności lub 
'drobnych nieporozu­

mień. Nie będz e 
łc jednak nicpowatnej&zetio. a przed 
(Odz. 10-lą zaznaczy się zmiana na 
lepsze'w związku z noweml projekta­
mi I mtożKwoścIaml, lub spotkaniem lu-
dz; interesujących. 

Ranek dzisiejszy może nam przy-
r.ieść dążenie do oryginalności I samo­
dzielności, szersze zainteresowania urny 
słowe,,4>ewTie drobne korzyści w zwiąż 
KU z radiem, kinem, lotnictwem lub au-
(omoblUzmea; a bliżej południa zapo­
wiada jsię iepiel pod wazysUtcipi wzglę 
dami. 

PołuHflie za* obiecuje weselszy na-
łtrój, zainteresowania artystyczne, po­
wodzenie w stosunkach z osobami płci 
odmlennel, w związku z miłością I 
sztuka — 1 mogłoby nam przyn eić ml 
le przeżycia, gdyby nie ujemna passa, 
jaki się będzie manifestować i m.ędzy 
COdz. 13-tą a 14-tą. 

W czasie tym możemy być tiaraieni 
m mit. Unaq»ow», wydatki, oiepo-

wodzenla w spekulacjach, e <scesy lub 
ekstrawagancje. Nie je&t ti • odpowie­
dnia pora do stosunków z os ibam) wy­
że) pośtawroneml i zabiegania o ich 
poparcie. 

Wkrótce potem jednaki: sytuacja 
znowu się poprawi, przyczer i da się od 
czuwać potęgująca się aktyi 'ność umy 
słowa, bystrość, czujność, ekspansja 
intelektualna — a w godzina :h poob e-
dmich modemy osiągnąć ko"zyści ży­
ciowe w związku z korespoi lenclą, po 
dróżaml, młodzieżą, praca imysłową, 
pedagogją. 

Im więcej będziemy wysłać nasze 
zdolności umysłowe — tem l większe 
sukcesy możemy osiągnąć, zwłaszcza 
vf stosunkach z agentami, p'średnika­
mi, dziennikarzami, wydaw:aml lub 
prawnikami. Nasi krewni I [ rzylaclele 
ust.sunkuią s ę do nas wówc; as życzli­
wie, a pewność siebie, jaką wówczas 
będziemy odczuwać — poz" roli nam 
przezwyciężyć przeszkody 
Ta dobra passa zaznaczy s ę 
kolo godz. 19-tej. 

Dziecko dziś urodzone — 
ne. przedsięb orcze, samodzielne 
będzie dużo podróżować i przeżywać 
przyKódy niezwykłe. 

Ja> St%ż* DaJartWckŁ 

Głośny jasnowidz niemiecki Ha-
nusser», namordowany s w e g o cza­
su przez hitlerowców, przepowie­
dział śmierć prof. uniwersytetu ha­
nowerskiego, Teodorowi Lessingo-
wi, który przed kilkoma dniami ró­
wnież zg nął z rąk hitlerowców. 

Lessitff popadł w swoim czasie 
w konflikt zarówno z Hanusseneni, 
jak i z innym jasnowidzem Moec-
kiem, kterych uważał za szarlata­
nów, o c; em wspominał na wykła­
dach un wersyteckich, potęipiając 
metodę pracy „proroków". 

Hanu/ss:n, dowiedziawszy się) o 
tem, posanowi ł się zemiścic na 
Lessirrgu, nie mając jednak odwagi 
do publicmego wystąpienia prze­
ciwko uczonemu, wymyśl i ł inny 

Lessinga 

Trójkątna źrenica 
niezawodna oznaka śmierci 

rzeczyw 
nacisnąć 
Stegnie na 

Jeżeli ź 
cisku 
stała sie 
cza to śmierć 

W wypadk 
pomimo 
okrągta, 
zgody na 
innych oz 
dechu nu 

i og :a 

na 

kióry 

sposób zeriisty i 
kie, horoskop na 
duł w oimjm. in, 
powiędnie i 

„Pewien uczony 
golnie znany, o 
wiele w ostatnich 
w roku bieżącym" 

Lessing, domyśl 
wiście, że lo szło 
się mściwym postejpk 
na i ogłosił w pra 
list otwarty, w 
krok, szydząc z 
szezzidząc mu przj 
derstwa. 

A przecież 
że Hanussen miał 

szając, jak z w y 
ieżący rok, po­
stępującą prze-

hanowerski, o-
m mówi się 

czasach, umrze 

iw szy się oczy-
niego, oburzył 
' iem Hanusse-

ie w lutym b. r. 
dóryin potępi! 

jjasnowidza, nie 
tem sitów szy-

okaz ł ło sis obecnie, 
lację. 

Włoski ttekarz Tonęlli odkrył jesz 
cze jedna oznakę śmierci. Mianowi 
cie, aby pijzekonać sie, c zy człowiek 

umarł, należy silnie 
jjałke oczną i spojrzeć na-

źrenice. 
•enica pod wpływem na-

stra;iła swa okrągłą formę i 
owalna lub trójkątna, Ozna 

u jednak, gdy źrenica, 
Inego nacisku, pozostaje 

lekarz oowin.en odmówić 
pochowanie, gdyż mimo 
tak. jak wstrzymanie od-
Isu. bicia serca itd. cz ło 

wieklten nie umarł i zaptmoca wla 
ściwMcł) środków może pyć urato­
wany) 

Dr. Tonelli podkreśla \Ą swym re 
teracie, że oodzienn e grzebie sie se: 
ki rzekomo zmarłych i ic „próba 
źrenicy" bardzo prosta i dostępna 
nietylko dla: lekarza, aleji dla każ­
dego człowieka, powinna być do­
konana przed i pochowaniem. 
szczególnie I w wypadkach śmierci 
wskutek nieszczęśliwego wypadku, 
jak dotkniecie pra-|lu o Wysokiem 
napięciu, zatrucia gazami, udusze­
nia i L o . 
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hindus 
O Nizańiie Hajderab;.du, który, u. 

chodzi dzitsiaij za najbogatszegoina 
świecie człowieka, opo viadał jeden 
z ministrów angielskie), iż tiostyda 
tyle drogich kamieni, żje sześcilł lu 
dzi z trudnością tylko mojjloby| u-
dżwignać worki wyoeln one! perła­
mi. brylantami, rubinami e t a 

Tylko iievtfielu zaufanych;.dosta 
piło zasz< zytii oglądania skarbów 
bezcennych. Inagromadzoriych w 
podziemiach pałacu Niżama., 

Dzienikjrz liinduski ] ; NHhcil 
Singli, ktćry zwiedzał skarbiec pa­
łacu King Kothi, opowiadał o; skar­
bach z tysiąca i jednej no<jy, ktere 
spoczywaia w skrzyniach, beczkach 
i workacl . Wartość klu.inrjtów na-' 
gromadzoiycn w King Kothi sidga 
niewiarogjdn 

Rządtrzyd 

wrócił do stolika 1 oświadczył ele­
gantowi, 'sprzedającemu kwity, że 
może mu dać za nie jeden złoty 1 
gfOszy piećftziiesiąt. 

WŁaściciejl drogocennych papie­
rów oświadczył, że za kwitami te-
mi są zastawione spinki po dziad­
ku 1 broszka po babci w kształcie 
trupiej: g(ówki z zapalonem cyga­
rem w zębach. 

Przedmioty le stanowią dla nie­
go rodową pamiątkę i są najdroższe 
na świecie, wolałby się raczej roz­
stać z życiem, niż z niemi, wobec 
czego ąni. grosza mniej, jak pietoia-
śi ie złotych wziąć nie może. 

I— Z porodu to byl nie mój dzia­
dek i babć a też, więcej jak dwa 
złote nie dam. Szkoda każde s łowo. 

i Ale wierny wnuk łatwo nie rezy­
gnował. ^iadziat u Łysobyka jesz­
cze dwie godziny, aż w końcii od­
stąpił prawo do swych jadowych 
klejnotów za piątaka, przyczem 2 
większe piwa, wypite przy trart-
zikcji, obciążały nabywcę. 

I Pan "RubeHeld udał sie nazajutrz 
dp lomJliardti i został tam afeszto-
wany. O k i i a l o się, że irupia g łów­
ka z cygarem i spinki nigdy nie na-
leiżały do przodków eleganckiego; 
faceta, a;ie zostały przez niego w y ­
łudzone, jakoby* na przechowanie 
od niejakiego pana Korneliusza. 

Tytn sposobem p. Rubelfełd sta­
nął przed sądem grodzkim pod za­
rzutem kupna kradzionych przed* 
|n iotów, a p. Łysobyk otrzymał go­
dność świadka — w tymże charak-
Wrze zeznawał również pierwszy; 
|b lardzjsta zakładu p. Leon Szprot* 
kler. | 

1Świadkowie oświadczyli jedno-
ośriie, że sprzedawca kwitów w y -
ądał na człowieka, który mógł po-
adać babcię z trupią główką, w o ­

bec czego zapadł wyrok uniewin-
nający. 

W każdy[n razie Rubelfełd nie 
kupujcie więcej kwitów lombardo­
wych, po c o wam to! I siedzieliście 
trochę i p. Łysobyk musiał się fa­
tygować też. A adwokat to ni* 
wziął swoje 20 złotych? 

To nie był interes! 

i Jednej nocy 
iłiego maharadży 
dów dolarów. 

Skarbiec ppwieksza sie wciąż, c o 
rok przeznacza s:e z .podatków 
spora sunie ria zakuD'drogi<:h kamie 
ni. które powiększają istniejące 
iuż górjr klejnotów. 

Obecny władca Hajderabadu, Ni 
zam .jest człowiekiem skromnym 
ograniczonym nawet w wydatkach 
na własne potrzeby. Natomiast o j ­
ciec jego znajdował uciechę i roz­
kosz w przerzucaniu szufla drogich 
kamienij rozrzucaniu ich .garściami 
miedzy dworzan i slużbe. gdy był w 
dobrym nastroju. 

Hojność i rozrzutność jego by­
ły tak zpane yr Indjach. iż przezwa 
no go c?lo>vi^k:em. który szufluj* 
tona ta brylanty. 

estolatków 

W p a c y f i s t y c z n e j H e l w e c i i 

wrogów. 
najsilniej 

energicz-

w konserwatywne! Anglii 
• tylko llidzle -Tradycja, ik tylko Ittdzle o l s : -

wych w k s a c h rządzić mbga ka-
glia powoli zanika. Pokituje jesztze" 
w siwyclj sędziowskich pjerukach, 
ale też sad Jelgo Królćwskijei Mojści 
test najbardziej konsćrvratywna in­
stytucją lionserwatywnei Angljil 

Inaczej jzecz nia sie w por tyce. 
Żaden chyba rząd nie posiadał w 
swem gronie tylu młodiiefców, co 
konserwa ywno-narodoivy gabiiet 
Mac Dom Ida. 

Mowa. rzecz oczywista] nie o 
ministrach, lecz o podsekretarzach 
stanu. Ur;:ad ten wymagał najwię­
cej pracy i najbardziej te ż njaraża na 
ataki. Min ster nadaje szvWli ogó ny 
kierunek. Techniczne wykonanie, 
„odgryzanie" sie opozycji w Izbie 
Omiń, — to iet zadami podsekre­
tarzy stanu, i 

Tembar lz:ei znamiennym jest 
przeto fakt rjowierzapia tych <hd-
powiedzja nych urzędów „mlodzień 
com" — trzydziestolatkom 

Przoduj) i wśród nich płyskotliVy 

i 

) • • * : ( -

ehereicztiy podsekretarz stanu 
spraw zagranicznych. Antoni Eden. 
Bjwietny dyplomata, wybitny mów-
c i parlamentarny, iest to pzlowiek, 
" órego czeka wielka przyszłość. 

Makolm Mac Donald —1 syn pre 
mjera. liczy lat 31. Nawet przeciw 
nicy jego ojca n e przeczą, iż miody 
Makolm wlasnemi wyróżnia s is 
zdolnościami, nie zaś „protekcja 
joapy". 
! W ministerstwie dla spraw IndyJ 
[szczytnie wyróżnia sie podsekre­
tarz stanii Butler. Lat 31; poważny, 
milczący, bardzo pracowity. Prze-
c i w n e y zarzucają mu, iż je»t zbyt 
lakoniczny. — ale czy można byfi 
gadatliwym w urzędzie dia spraw 
pndyj? 

Przemówienia iego w parlamen­
cie maja jednak „dobra kasę": 
dziennikarze i ministrowie żądają 
brzedewszystkiem stenogramów 
młodego Butlera. Oto przyszły 
wielkorządca kolonii! • 

RADJO WARSZAWSKIE 
7.00: Sy znali czasu I iiieśń „Kieds 

Gimnastyka 
płyt. Ip2: 

ranne wstają zprze". 7.05 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. 
Chwilka gespodarsiwa dotnowego, 

9.00: TransmjisJa z Ostrjej Bramyj w 
Wilnie uro:zystego triduiim dla cio-
rych. 

11-57: Sygnaf czasu. Hejnał z Toru­
nia. 

12.05: Pbfy. 
15.15: Płyty. 15.35: D. t, płyt. 15.50: 

D. c. płyt. 
16.00: Konceąt solistów. 
17.00: .^krzjfnka pocztowa". 17.15: 

Pieśni kompozytorów Jugcslowiańskich 
odśpiewa pi. Mi Janowski. 17.45: Kon­
cert muzyki letkiej. 

18.15: Oaczyjt „Nowy ustrój samo­
rządu w Polsce (samorząd wiejski)". 
18.35: Recital śpiewaczy. I 

19.05: Płirty., 19.40: W Rubryce 
widnokręgu". 

20.00: Koncert. 

Na 

21.00: „Korespondencyjny kurs han­
dlu rolniczego. i21.10: D. c 

22.05: Muzyka taneczna, 
muzyki tanecznej, 

koncertu. 
22.40: D( c 

ŚRODA , 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ra» 

ine wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka Eospodarstwa domo*ego. 

11.57: Sygnał czasu. HejliaJ z Kran 
kowa. 

12.05: Koncert popularny. 12.35: D, 
c. koncertu popularnego. 

14.55: Płyty. 
15.15: Płyty 15.35: D. c. płyt. 
16: Płyty. 
17: Odczyt. 
17.15: Koncert solistów. 
18.15: Odczyi: „Miłość wielkiego 

króla" (Sobieski i Marysieńka). 18.35: 
Pieśni słowiańskie w wyk. HonyBardy 
Brlesemeister. 

1905: Płyty 1940: Kwadrans literao 
ki: P. Choynowskiego ltZdrąlad". 

120: Reciłal fortepianowy St. Spirtal-
skiego. 

21: „Skrzynka pocztowa rotniczi". 
21.10: Muzyka lekka. 

22.05: Muzyka taneczna zi Ćiecho-
ckika. 22.4 )̂: D. ć. muzyki tasecznej t 
Ciechocinka. 
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akie podatki należy zapłacić we m i eśniu 
Izba skarbowa przypomina 

płatnikom podatków bezpośred­
nich, 'że w miesiącu wrześniu 
br. płatne są następujące po­
datki} i) do 15 września — za­
liczki*-miesięczna na podatek 
przerAyąłowy od obrotu za rok 
1933/fw wysokości podatku przy­
padającego o^obrotu osiągnię­
tego w miesiącu sierpniu b. r. 
przez, przedsiębiorstwa handlo­
w e I i iFkategorji i przemysło­
we I*—V( kategorii, prowadzące 
prawśdl°Veyksięgi handlowe o-
raz przezfRrzedsiębiorstwB spra-
wozdawcz4t2) do 15 września 
—zaliczk'JKwartalna na poda­
tek przemysłowy od obrotu za 
II kwartał( 1933 r„ przypadają­
ca pd pozostałych płajtników 
podatku przemysłowego, biewy-
micnionycH w poprzednim ustę­
pie; 3) do pnia 30 września — 
I rata nadzwyczajnej daniny 
majątkowej) za 1933 r„ przypa­
dającej od\ płatników I grupy 
kontyngentowej (rolnictwo); 4) 
do 5 września ••— czwarta część 
różnicy W podatku dochodo-
wyrń ód uposażeń służbowych, 
wynikającej z kumulacji uposa­
żeń otrzymanych w ciągu 1932 r. 
od różnych słuibodawców; 5) 
do 15 września—zaliczka mie­
sięczna na poczet nadzwyczaj-
pegó.pódatku od dochodu, o-
siągniętcgo przez notariuszy (re-

tcntow), pisarzy hipotecznych i 
lomorników w miesiącu sierp­

niu rb\; 6) do 5 września — po­
datek od energji elektrycznej 
pobrany przez sprzedawcę ener­
gii elektrycznej w czasie od 
16 - j - 31-go sierpnia r. Ib., do 
20 go września r.b. tenże poda­
tek pobrany przez sprzedawcę 
energji elektrycznej w ciągu 

Za duszę gen. Sowińskiego 
. Staraniem zarządu wojewódz-

^ iT~ i i ego Legji Inwalidów odbędzie 
$ię w dniu 6 b.m. o godz. 9_-ej 
rano w kościele Farnym w Bia­
łymstoku nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy ś. p. generała 
Sowińskiego, patrona Legji In­
walidów. Zarząd Legji prosi 
wszystkie pokrewne organizacje 
O przybycie na nabożeństwo z 
pocztami sztandarowemi. 

Apteka Kasy Chorych 
otwarta w niedziele 

Naczelny lekarz Kasy Cho­
rych w Białymstoku, p. dr. J. 
Szymański, wydał zarządzenie, 
mocą którego apteka Kasy Cho­
rych będzie otwarta w niedziele 
i święta od godz. 2-ej do 6-ej. 

P r o t e s t y w e k s l i 
Notarjusze w Białymstoku za­

protestowali w sierpniu 2927 
weksli na sumę 289.265 gr. 58. 
Na i terenie działalności biało­
stockiego sądu okręgowego no-
tarj isze w Bielsku, Siemiaty­
czach, Brańsku, Ciechanowcu, 
Sokółce i Białymstoku zaprote­
stowali 3311 weksli na sarnę 
360.329 zł. 07 gr. 

'.- • !— 
S a m o b ó j s t w o 

Z nieustalonych narazie po­
wodów poderżnął sobie gardło 
mieszkaniec wsi Dworaki w 
Jow. wysoko-maz., Józef Dwo­
rakowski. Samobójca zmarł. 

ligtajmy o bezrobotnych 

pierwszych 15-tu dni września; 
7) podatek dochodowy od upo­
sażeń służbowych, emerytur i 
wynagrodzeń za najem lą pracę 
wraz z dodatkiem kryzysowym 
—w terminie do dni 7 po do­
konaniu potrącenia podatku. 

Termin obchodu 250-tej rocznicy 
odsieczy wiedeńskiej 

Wtorek 5 września 1933 

Komitet wojewódzki I obcho­
du 250-lecia odsieczy y iedeń-
skiej p -zesunął termin obcho­
du na terenie m, Białegostoku 
z dnia 12, jako właściwiej rocz­
nicy, n^ 23 i 24 b. m., a to ce­

lem umożliwienia oddziałom 
białostockiego • garnizonu wzię­
cia udziału w uroczystościach, 
gdyż obecnie oddziały te prze­
bywają poza Białymstokiem. 

W 
się w Knyszynie Urocz 
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Uroczystośp w Knyszynie 
Kpresp. z Knyszyna) 
ubiegłą niedzielę 

czeme miejscowe) 
żarnej sikawki motorowe), za­
kupionej przez okręgowy zwią­
zek straży pożarnych 

Doskonała koniunktura dla białostockiego przem. włókiennie 
M a / 1 a e } « n o n a m eńrnJunTrlnnie I l T . - » l ~ t « m r l r i n w a ^ l l i a «->Sfcls& « « « * £ * . I to — m i m o zapotrzeb< Nadesłane nam sprawozdanie 

z sytuacji w1 ubiegłym miesiącu 
w białostockim przemj śle włó­
kienniczym obrazuje bardzo 
znaczne stosunkowo ofcywienie, 
jakie zaznaczyło się M tym o-
kresie. A więc uruchomienie 
maszyn przędzalniczy* h wyno­
siło — po uwzględnieniu pracy 
na zmianę — około 115%. Fa­
bryki pracowały głównie na 
eksport. Ogółćm wyek: portowa-
no w sierpnid 221.142 klgr. tka­
nin wełnianych, półwi lnianych, 
gotowych wyrobów jąwełnia-
nych, konfekcji i prze Izy. Czo­
łowe miejsce zajmują ndje Bry­
tyjskie, dokąd wy więzi ino 85.408 
klgr. Na drugiem mie scu stoją 
Chiny (63.497 klgr.), nitrzeciem 
Mandżuria (33.887 klgr.). W ten 
sposób eksport na Dale {i Wschód 
stanowi zgórą 80°/o całego wy­
wozu. 

Na tak znaczny slosunkowo 
eksport złożyły się głó wnie stare 

D a n i n a m a j ą t K o w a 
w r o l n i c t w i e 

Władze skarbowe i ozpoczęły 
rozsyłanie nakazów zapłaty nad­
zwyczajnej d a n i n } majątko­
wej w rolnictwie. Nakazy mają 
być doręczone wszy! tkim rolni­
kom bezwzględnie d > dnia 15 
b. m. W razie doręczenia na­
kazów zapłaty po l i września 
rata daniny płatna je ;t w ciągu 
dni 14, normalnie za i pierwsza 
rata płatna jest w t irniinie do 
dnia 30 września, dri iga rata do 
15 listopada. 

Z k o m i t e t u o g r ó d k ó w 
d z i a ł k o w a e h 

Pod przewodnictw em p. dr. 
Lewitta odbyło się organizacyj­
ne posiedzenie korni tetu ogród­
ków działkowych, n i którem z 
z inicjatywy komisaiza rządo­
wego p. S. Nowakov skiego po­
wołano do życia specjalną ko­
misję dla oceny k valifikacyj-
nej działkowców, pre wadzących 
swoje ogródki najlepiej i wyka­
zujących zamiłowania do pracy 
w tej dziedzinie. VC skład ko­
misji weszli dr. Lewitt, inż.Tu-
cewiczówna, Jaworski, Grał i 
Zabłocki. 

Postrzelony złodziej 
W Kupiskach Starych pow. 

łomżyńskiego Józe Marszałek 
schwytał na gorącym uczynku 
kradzieży zboża F omana Na­
piórkowskiego, które go postrze­
li ł 'z obciętego karabinu rosyj­
skiego. Napiórkowskiego w sta­
nie groźnym przewieziono do 
szpitala św. Rocha v Łomży. 

przem. 
FabryRi pracują całą parą 

Pozatem wpłynęły zamówienia, 
posezonowo dodatkowe obsta-
lunki z Indyj i Chin. Dało się 
równie:; stwierdzić większe za­
interesowanie wyrobami biało­
stockiem! na rynkach Bliskiego 
Wschodu (Palestyna, Persja, 
Syrja, Arabja, Irak). Istnieją 
dobre widoki na wznowienie 

eksportu konfekcji do Afryki 
Południowej. Jak głosi sprawo­
zdanie — nowych [ofert ekspor­
terzy narazie nie składają, gdyż 
nie wiedzą, jak mają kalkulo­
wać ceny w związku z cofnię­
ciem premij eksportowych z 
dniem 31.X 1933 r. 

Jeśli chodzi o rynek krajowy 

l Polskiego Tow. Historycznego 
W so jotę, dn. 2 bm„ odbyło się 

w Brześciu posiedzenie zarzą­
du oddziału Polskiego Tow. Hi-
storycziego. Omawiano ?szereg 
spraw związanych z rozpoczę­
ciem p -acy na terenie kurator­
ium okręgu szkolnego brzeskie­
go. Usl alono podział na 3 sek­
cje: ogólną, dydaktyczpą i reg­
ionalni . Praca zogniskowana 
zostania w Brześciu, jako s ie­
dzibie zarządu oraz prowadzo­
na bęćzie w Białymstoku,! |Piń-
sku, a stopniowo i w hmych 
miastach. Poza zbiera liem ma­
teriałów historycznyc i, które 
wyzyskiwane będą do publi­
kacji wydawnictw towarzystwa 
—zorganizowane będą odczyty 
dla s; erszej publiczności. I Na 
terenie Brześcia T-Wo podej-

RONSORC 
poleca węgiel i- koks w ładunkach 

nowych z dostawą na miejsce z 
koncernu Robi r 

Biuro mieści się przy ul. Sienkiewicza 17 m. 8, 
tel. 11-42, 11--43 

:hór M. U. P. 
wznawia swą działalność 

W związku ze zbliżającym się 
począt ciem roku szkolnego M. 
U.P. k )ło śpiewacze rozpoczyna 
swoją działalność pierwszą pró­
bą chó u (wspólnie pań i panów), 
która odbędzie się we śrojdę 6 
b.m. o godz. 8 wiecz. w lokalu 
M. U. P. (państwowe gimn. im. 
Marsz, łka J. Piłsudskiego). 

Kołc śpiewacze przygotowy­
wać się będzie do wystąpienia 
podcz; s akademji z okazji 250-
cio lec ia odsieczy Wiednia. 

Osadzeni za kratą 
HelenaGinela (Fabryczna 64) 

zamek owała w komisariacie 
policji że gdy wracajła z kole­
żanką, Eugenją Kozłowską, z 
kina, i a przejeździe kolejowym 
przy ul. Sienkiewicza dokonało 
na nie napadu dwu osobników, 
którzy je pobili, a nastfepnie 
zrabowali Helenie Ginela to­
rebkę z zawartością zaledwie 
55 gr. Władze policyjne usta­
liły, i' •• sprawcami napadu! byli: 
Jan Aleksiejczuk (Odległa 3) 
i Zygmunt Popławski (Odległa 
18). O >ydwu przekazano 
dzom ^sądowym. 

i 

JUM 
agonowych o 

wła> 

raz ton wagonowych 
najgłębszych kopalń 

F R A N K A B O R Z A G E A 
G i g a n t y c z n y o b r a z r e a l i z a c j i t w ó r c y „ S i ó d m e g o N i e b a " 

• F R A N K A B O R Z A G E A 

POŻEGNANIE z BRONIA 
T o f i l m , K t ó r y p a m i ę t a s i ę c a ł e Zy<:ie! 

PAMIĘTACIE: Tysiąc 1'azy To największy triumi aktorski 
M A R O H H O w s a a n l a l s z w I U A D V C ł% A D C D l A 

PAMIĘTACIE: 

M A R O K K O 
X — 2 7 

B L O N D V E N U S 

CZŁOWIEKA MAŁPĘ 
M A T Ę H A R I 

T o f i l m , K t ó r y p a r n i e . 
Tysiąc r a z y 
wspanialszy 
potężniejszy 
b a r d z i e j 
wzruszający 
jest ten fi lm 

Największe widowisko filmowe świata!! 
F i l m t e n u K a z e s i ę n a o t w a r c i e s e z o n u 
z i m o w e g o n a e K r a n i e K i n a 

s i ę c a ł e ż y c i e ! * 
To największy triumi aktorski 

GARY COOPERA 
to genja ne kreacje 

HELENY HAYES 
ADOLFA MENJ0U 

„M O D E R N " 
Ł e K u - i - D a n l j r t U 

Ch. Ł u ń s K a 
I przeprowadziła się 
z ul. Marszalka Piłsudskiego 5 
" Warszawska 24 m. 6. tel. 14-07 « 4 

E. L G0L0BERG 
D e n t y L e K a r z 

Białystok, ul. Sienki 
(róg Nadrzeczne; I 

p o w r ó 
Przyjmuje od godz. 

Wydawca - MARJA LUBKIEWICZ-LEWANDe WSKA 

• t a 
iewicza 34 
tel. 7-67. 
i ł * 

1 de 8 wiecz. 

B Srebrołowa-Niszf 
Białystok, ul. Sosnowa 1. 

od 

L e K a r i - D e n t y i t a 

Przyjmuje codzlannie: 
[odz. 10—2 i od 4—7 wiecz. 

mie inicjatywę zorganizowania 
obchodu odsieczy wiedeńskiej. 
Do towarzystwa należy rów­
nież naućzyciele-historycy miej­
scowych zakładów naukowych. 

Do zarządu wszedł jako wi­
ceprezes prof. M. Goławski. 

!_•_ 
N a r y n k u p r a c y 

Z powodu braku materiału 
unieruchomiona została na prze­
ciąg 8 dni fabryka dykt w Doj­
lidach. Bez pracy jest 450 ro­
botników. 

— Uruchomiony został tartak 
braci Krugman w Bagnie pow. 
białostockiego. Uzyskało pracę 
50 robotników. 

k i 
Z r z e ź n i m i e j s k i e j 
W rzeźni miejskiej w Białym­

stoku dokonano w ub. miesiącu 
uboju 1094 sztuk krów, 1035 cie­
ląt, 704' owiec, 771 wieprzy. Po­
zatem zbadano 32.799 klgr, mię­
sa (w tern 402 klgr. wieprzowe­
go), przywiezionego z prowincji. 
Mięsa, pochodzącego z pota­
jemnego uboju, wykryto sto­
sunkowo nieznaczną ilość, bo 
zaledwie 162 klgr. wołowego i 
79 klgr. wieprzowego. Są to wy­
niki bezwzględnej walki z trud­
niącymi się tym ubojem. 

8. krawiec 15 i 16 pułku msyjskiigo 

I. TOPÓL 
Białystok, ul. Warszawska 53 

Wobec zbliżenia się sezonu 
przyjmuje wszelkie obstalunki 

wojskowe i cywilne 
po niebywale 

n i s k i c h c e n a c h 
Mundurki szkolne wg. przewidzianych 

ostatnich przepisów. 

Robota solidna I punktualna r 
Dr. A. Kozubowskl 

Ginekolog-chirurg I akuszer 
przeprowadził się 

ul. Kilińskiego 2, tel. 9-14 
Przyjmuje do 9-ej i od 4—7-ej 

Dr. G A W Z E 
(Spec. chorób uszu, gardła I nosa) 

: przeprowadził się na 
R y n e K K o ś c i u s z k i 7 m . 9 

(wejście frontowe) tel. 5-34 
g d z i e i o r d y n u j e . 

datnem poparciu finansowem 
P.Z.U.W. Na uroczystość przy­
byli pp.: zastępca starosty po­
wiatowego J. Tabęcki, inż. Ła­
da, dr. Siemaszko, J. Sobieski, 
insp. Łuszczkiewicz i Wydra. O 
godz. 13 pop. przybyłych gości 
powitali na Rynku przedstawi­
ciele miasta i organizacje: straż 
pożarną, Zw. Strzelecki i Zw. 
Młodzieży Ludowej. Po przyję­
ciu raportów przez p. starostę 

, Tabęckiego i prezesa Woj. Zw. 
inimo zapotrzebowani^ na Straży Pożarnych, inż. Ładę—or-

towary białostockie — do wjęk- I ganizacje ustawiły się przy spec-
szych tranzakcy z przybyłymi jalnie wzniesionej trybunie, z 
kupcami nie doszło. Z irzycjtyn,' której okolicznościowe przemó-
podanych w sprawozdaniu lip 
coweni, ceny mają 
mocną, nabywcy natomiast pro-1 kazując 
ponująj c e n y ' o 5—10°,o tańsze, brał gł< 
niż na początku sezonu zeszło 
rocznego. 

Jak , wynika z powyższego 
sprawozdania — w liiałosjtoc 
kim przemyśle włókienniczym 
panuje doskonalą konjunktura 
która rwa w dalszym ciągu. 
Wyspl:i stopień uruchomienia 
fabryk zapewniony jest — jak 
przewi duje się—pa czas dłuższy 

Nie pozostanie to oczywiście 
bez wpływu na życic gospo­
darcze naszego miasta Już o-
becnie zarówno w handlu, jak 
w innych dziedzinach, daje się 
zauważyć ruch, Iktóry najpraw 
dopodnbniej sie spotęguje. 

Z w i e r z a k 
Do przechadzających sic; po 

ul. św. Rocha dwu c ziewczy-
nekj5JIetnipj S. |M. (ŚV. Rocha 
10) i jej starszej, 13-letniej sio 
stry podszedł nieco podchmie 
lony osobnik w czapce koleja­
rza i począł z niemi rozmawiać, 
częstując je cukierkami. Spa 
cerując z niemi, po pewnym 
czasie odciągnął młodszą dziew­
czynkę, a doszedłszy z nią do 
rzeźni miejskiej usiłował I tam 
dokonać czynu lubieżnego. 

Starsza siostra podniosła wów. 
czas alarm. Nadbiegł właściciel 
pobliskiego sklepu i cilka in­
nych osób. Osobnik w czapce 
kolejarza usiłował wówczas 
zbiec,! zosta) jednak za trzymany 
i oddany w ręce policji, która 
go osadziła w areszcie. 

Jest to 49-letni Konstanty 
Schlesinger, kancelista P ,K. P., 
zamieszkały w Białymstoku 
przy ulicy uhoroszczańskiej 
19. Dochodzenie w toku. 

3 ^ni 
Skazanie fałszerz 

W osadzie Michałowo Józef 
Siwaniuk, robotnik podrobi! 
banknot 20-złotowy i dał go 
Mikołajowi Kaśackiemu celem 
puszczenia w obieg. Stanęli za 
to obaj przed sądem ; okręgo­
wym, [który skazał: Siwaniuka 
za podrobienie banknotu na 2 
lata' więzienia, Kasackiegp zaś 
na 6 miesięcy więzienia. 

wienia wygłosili p.p.: Tabęcki, 
tpndepcję Łada, Siemaszko i inni, prze-

sikawkę. Następnie za-
_ os prezes knyszyńskiej 

straży p. J. Rutkowski, dzięku­
jąc za dar i przybycie, poczem 
nastąpiła defilada organizaoyj 
oraz próba sprawności obsługi 
i maszyny. Uroczystość zakoń­
czona została zebraniem towa-
rżyskiem w sali posiedzeń rady 
miejskiej. 

Kalendarzyk łowiecki 
na wrzesień 

Na podstawie przepisów ło­
wieckich, obowiązujących na 
terenie całego kraju, oprócz 
województwa śląskiego, w e 
wrześniu przypada czas ochron­
ny na następującą zwierzynę i 
ptactwo: Łosie-byki, jelenie-
byki (do 15 września), daniele-
rogacze (do 15 września), sar-
ny-kozy, łanie jeleni i daneli, 
zające - szaraki, zające - bielaki, 
niedźwiedzie, rysie, borsuki, 
wiewiórki, głuszce-koguty, cie-
trzewie-kury w województwach 
wileńskiem, białostockiem, no-
wogródzkiem, poleskiem i wo-
łyńskiem (od 15 września), ba-
żanty-koguty, bażanty-kury, dro­
pie, dropie-kamiónki (strepety), 
dzikie indyki-samce, dzikie in-
dyki-samice, żbiki, kuny leśne 
(tumaki) i norki. 

Najwyższy 
poziom techniki 

d ćwiekowej 
wizualnej 

I 

Za usiłowanie zabójstwa 
W:zoraj przed sądem okrę­

gowym stanął Jan Suchodoła, 
oskarżony o to, że na drodze 
mieczy wsiami KorytyskiiIstok 
na terenie gin. Orla w zamiarze 
pozbawienia życia Kuźmy Wa-
wrzechowicza strzelił do niego 
z rewolweru. Kula przedziura­
wiła! sweter i koszulę i zadras­
nęła naskórek. Suchodołę ska­
zano na 1 rok więzienia. 

Z a b ó j s t w o 
Pomiędzy mieszkańcami osa­

dy Zabawa w pow. wołkowys-
kim Romanem i Ignacem Bru-
szewskimi, oraz ich bratem, Mi­
chałem, powstała na tle mająt-
kowem sprzeczka, a następnie 
bójka. Ciężko pobity Michał 
Bruszewski zmarł po 5 godzi­
nach męczarni. 

I 
PODT 

POLLO 
i ś początki: 6, 8, 10 
l e n y o d 7 5 g r . 

te nieważne,—Dla dzieci 50 gr. 

Triumf 
polskiej 

twórczości 
filmowej I 

OBRONĘ 
Fil n ten wyśw, bez przejr-

atołeczn. kino„Apollo" 
1 4 9 O N I 

7S4 przedstawień 
obejrzało go 

6 8 7 . 5 0 0 osób ! 
(7 krotnie jak Białystok) 

Maria Bogda 
Adam Brodzisz 
Tekla Trapszo 
Wład. Walter 

Zofia Lindorf 
B. Samborski I 

Ogłoszenie przetargu 
Komitet Budowy Domu Ludowego imienia Marszałka J. 

Piłsudskiego w Białymstoku (Stowarzyszenie zarejestrowane) 
ogłasza P R Z E T A R G 

na budowę Domu Ludowego w Białymstoku 
Oferty na ślepych kosztorysach, które można nabyć w 

Urzędzie Wojewódzkim, w pokoju Nr. 95, bez żadnych za­
strzeżeń i poprawek w opieczętowanych kopertach, i zaopa­
trzonych napisem „Oferta na budowę Domu Ludowego w 
Białymstoku" należy nadsyłać na ręce p. Naczelnika Wy­
działu Budowlanego Seredyńskiego, Urząd Wojewódzki, po­
kój Nr. 95, do godziny 12-ej w południe do dnia 15-go 
września 1933 r. 

O godzinie 12 min. 30 tegoż dnia nastąpi komisyjne 
otwarcie ofert. 

Do oferty należy dołączyć dowód wpłaconego wadjum 
w gotówce, w gwarancji bankowej lub w papierach [równo­
wartościowych, uznanych przez Ministerstwo Skarbu w wy­
sokości 5°/o sumy ofertowej do kasy Magistratu w Białymstoku 

Projekt umowy, budynku, oraz warunki przetargu są 
do przejrzenia w Urzędzie Wojewódzkim, Wydział Robót 
Publicznych, pokój Nr. 95 i muszą być podpisane przez re-
flektanta przed przetargiem. 

Komitet Budowy Domu Ludowe) o 
im. Marszałka J. Piłsudskiego w Białymstoku 

Sekretarz 
Filip Echeńeki 

P r e z e s 
Stanisław Michałowski 

Italski* Zakłady Graficzna .Dziennik Biał." Laf fMo«a 1. T«k& fy, 63. 

Obwieszczenie o licytacji 
I Urząd Skarbowy podaje do 

ogólnej wiadomości, że dn. 9-go 
września r.b. o godzinie 10 min. 
30 rano w lokalach Składów 
I Urzędu Skarbowego przy ul. 
Warszawskiej 16 i Marszałka 
Piłsudskiego 28 celem uregulo­
wania zaległych należności Skar­
bu Państwa odbędzie się sprze­
daż z licytacji ruchomości zwie­
zionych od zobowiązanych. 

Zajęte ruchomości można o-
glądać od godz. 10 .min. 30 rano 
w dniu licytacji. 

Kierownik Urzędu. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skórne 
Pnylmnje od Jodz. 9— l-e| I od 4—7-«) 

BIAŁYSTOK. 
KlIMaklago • Talaton, t -« l . 

HA L L O t!! H a ł l o ! 11 1 0 . 0 0 0 
P A N z majątkiem od 20.000 frs. 

do kilka milionów pragnie wyjść zamąż 
jeszcze w tym roku za Panów inteligent­
nych i dobrze się prezentujących na­
wet—bez majątku, Pisać: „UN1VERSEL" 
44, Rue de Bourgofne, Paris (7) Franca. 

Redaktor;- Lucjan Ducrynski. 


